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OD 6 S I L R P i l A  0 0  K O N S T Y T U C J I  S Ł A W K A
W  dniu 6 sierpnia 1914 r. po 

szio za Józefem Piłsudskim 300 
ludzi W dwadzieścia lat później 
ludzi piszących o 6 sierpnia rocz 
nicowe panegiryki będzie przynaj­
mniej dwa razy tyle,— na jednego 
żołnierza który stanął do boju 
w chwili dla Polski przełomowej, 
wypada conajmmej 3 do 4 arty­
kułów w dzisiejszej prasie 
polskiej.

józef Piłsudski miał za sobą 
w roku 1914 m m e jsz o sc  narodu. 
Nazwijmy tę mniejszość właści- 
wem jej imieniem, powiedzmy so­
bie. że była to mikroskopiina 
mniejszość, program Piłsudskie­
go, wiara w Niepodległość zdo­
łała zdobyć sobie w  1914 r. mi­
kroskopijne uzname. To właśnie

jest największy tytuł do sławy i 
Jego samego i Jego ludzi. Nie 
dzrwimy się, że dzN są u władzy, 
skoro wtedy on: tylko słusznie 

przeczuwali przyszłość, skoro 
iwtedy oni tylko oddawali swe 
życie, swoje wszystko

Tyle się deklamuje o chłopie 
polskim. Gdybyśmy na chwilę 
przestali udawać, gdybyśm" rra 
chwilę byli szczerzy, to powie­
dzielibyśmy sobie, że chłop pol­
ski; może za wyjątkiem Poznań­
skiego, był na całej przestrzeni 
Rzeczypospolitej zupełnie zadowro 
lony z rząoo ; zaborczych. O ha­
słach Piłsudsk ego przedewszyst- 
kiem ric nie wiedział, nic o nich 
nie słyszał. j

Tych 390 ludzi w oddziale Pil- i

sudskiego, mniej mż uczniów w 
pierwszej lepszej szkole, mniej niż 
robotników' na ja-kiejś fabryczce, 
mniej mż było jeźdców w  kozac­
kiej sotni, tych 300 ludzi potrafiło 
narzucić swoją iwiolę społeczeń­
stwu polskiemu, było najważniej- 
szj m czynnikiem we wskrzeszeniu 
niepodległości.

Przez to zestaw ienie nrkrosuo- 
pijności sił z olbrzymem w ykona­
nego zadania zbliżamy się do tych 
nici psychologicznych, które do­
prowadziły Sławka do jego kon­
cepcji ( lity. Senatu z elity, „Leg­
ionu Zasłużonych*..

Demokracja! Czyż, powtórzy­
my raz jeszcze,‘‘ten mikroskopijny 
charakter mniejszości, która sie

wtedy opowiedziała za Piłsud­
skim nie jest p o lic z k ie m  wymie­
rzonym ideologji demokratycznej, 
t  zasadzie, że o wszystkiem po­
winna rozstrzygać większość na­
rodu.

Konstytucja! Właściwie lst- 
nieie 'tylko jedno zagadnienie każ­
dego ustroju: o d p o w ie d n i ez ło -

, w iek  na o d p o w ie d n ie m  m iejscu . 
Nie ma nic mądrzejszego ponad 
d ep rze  r z ą d z ą c e g o  króla, 
prezydenta, dyktatora czy parla­
ment. Chodzi tylko o to, jaki 
system najlepiej tych odpowie­
dnich ludzi poustawia na odpo­
wiednie miejsca. Zagadnienie u- 
stroju to zagadnienie selekcji lu­
dzi rzauzących państwem.

G d y b y  b y ło  m ożn a  w y n a le ś ć

term om etr któryby wskazywał 
napięcie patrjotyzmu w sercu czło­
wieka, napięcie jego zainteresowa­
nia Polską. Są ludzie którzy ma­
ją zero zainteresowań Polską, są 
ludzie, których interesuje i nawet 
bardzo życie polityczne, którzy 
biorą udział iw) wyborach i mogą 
być wybrani na postów, • a prze­
cież Polska, jako Polska ich toe 
wzrusza i taki psychiczny termo­
metr zapuszczony w ich serca 
takżeby wskazywał zero. Są wre­
szcie ludzie, którzy mają patrjoty- 
czną gorączkę.

Tych 300 miało te patrjoty- 
czną gorączkę. Polska ntereso- 
wała ich więcej niż życie wła­
sne.

Projekt Sławka to jakby próba

wprowadzenia takiego termome­
tru patrjotycznego do ustioju, do 
ordynacji 'wyborczej. Człowiek 
ktorego Polska mie interesuje wca­
le, człowiek dla którego stosun­
ki polityczne w Polsce są tylko 
niaterjałem dla osobistego żeru i 
człowiek z gorączką patrjotyczną 
mają ten sam wpływ na życie pu­
blicznej ten sam jednakowy głos 
przy wyborach. Czyż to nie jest 
straszne?

Legjon Zasłużonych nie będzie 
narazie wprowadzony do Konsty­
tucji, lecz myśl że na rządy w Pol­
sce powinni mieć vupływ ludzie, 
którzy dowiedli, że Polskę kocha­
ją, ta myśl nie zginie. Cat.

H A ITI SAM ODZIELNĄ REPUBLIKĄ W  20 ROCZNICĘ W YM ARSZU PIER W SZEi KADMOWEJ

' # 1 , . i i  J H w u i

P o  dz iew ię tnastu  la tach  okupacji )>r z<z S tan y  Z jednoczone zo sta ła  ona sam odzielną repub liką  z dn iem  1 -po J -\y p o n i e d z i a ł e k  dnia  (i bin. m ija  20 l a t  od chwili h istorycznego  w y m arszu  P ie rw sze j K adrow ej K o m p arri
) S trze leck ie j   N a zd jęc iu  sztab  I - e j  B rygady  z K om endantem  Jó ze fem  P iłsudsk im  na czele p rz e d  pałacem

sie rp n ia . N asze  zdjęc ie  p rzed s taw ia  budynek  rządow y w P o rt au  P rin ce biskujiim w Kieloueh.

II Zjazo Polaków z zagranicy
Wielka rew ia na aolu Mokotowskiem

W ARs /A W a* PA T. Dziś, w 20-tą 
rocznicę w ym arszu pierwszych oddzia­
łów  legjonów  w  bói o  niepodległość oj 
czyzny, rozpoczęła się uroczystości II 
zjazdu Polaków  z zagranicy. S to łita 
p rzybrała  odśw iętny w ygląd.

Na wietkie-n polu M okotowskiem u- 
staw iK  się frontem  do trybun w  5 rzu­
tach oddziały w ojskow e i P . W  Pa 
blicznosci było kilkadziesiąt ty śitcy . 
O godz 9 ,15  d-ra O K. I gen. lamisz- 
kiewicz odeb ał raport. Tymczasem 
przybyli członkow ieg abm etu z zastępu

KIEROWNIK AIj STRJACKIEJ POL1- 
y k i  ZAGRANICZNEJ.

-•s r '

jącytn p-em jera m inistrem skarbu Za­
w adzkim  na czele, m arszałkow ie Sej­
mu i  Senatu, prym as Hlond, prezes
Knzemieński, am basadorow ie i posło PołsudskL

Raczkiewicz, podkreślając, że tu w Bel 
w edzerze pracuje i m ieszka w skrzesi­
cie! jranstw a polskiego M arsz. Józef

XX-leiie wymarszu kadrówki
Uroczystości w  Krakowie

B aron Bcrgm- - W aldenegg, o M ic k  
H eim w eb ry , były m in iste i i u  
liwości, z<> ał m ianow ani m inisfi 

s j .ra w  zew nętrznych .

wie, w iceministrowie, generałicja i t. d.

O godz. 9,45 przybył o tw artym  s a ­
m ochodem  Prezydent Rzplitej. Po Ode. 
Braniu raportu  przez P rezydenta od 
gen. lam uszkitw łcza rozpoczęła się 
Alsza połow a, celebrow ana przez bisku­
pa pojow ego Gawlinę.

O godz. 10,45 dano sygnał do prze­
grupowania wojska do defilady. O g. 
j 1 -tej prezydent zajął miejsce na try­
bunie w  towarzystwie wiceministra 
gen. Kasprzyckiego i attaches wojsko­
wych.

W tej chwili ukazało się 220 płatów  
ców  przelatujących nad trybunami, pu­
czem rozpoczęła się defilada w kolum­
nach plutonowy ch, które prowadził ge- i  
nerał Jarnuszkiewicz. Na czele piechoty I 
szedł baon podchorążych z Ostrów- |
Mazowieckiej w historycznych rmincm- 
rach 1831 r,

Defilada ta stała pod znakiem rnoto 
ryzac/i i była jedną z  największych, 
jakie iglądała Warszawa. Po defiladzie 
p r e z y d e n t ,  żegnany entuzjastycznie, 
idjechał w towarzystwie małżonki n,?. 

Zamek.
Oddziały w ojskow e przem aszerow ały 

przez ulice m iasta, a  uczestnicy 2 -go 
Zjazdu Polaków' z zagranicy, przedsta 
wiciele rady organizacyjnej' tego Z ja­
zdu, dełegacje legionistów , strzelców, 
harcerzy ' i  t. d. utworzyły bardzo 
długi pochód, który  udał się do 
Belw ederu, celem złożenia hołdu M ar­
szalkowi Piłsudskiemu. Do zebranych 
delegatów  p r z e m ó w ił  marszałek Senatu

W  dm u dzisiejszym o godzinie 16 
njta, 30 m arsz. Raczkiewicz z m ałżon­
ką  podeim ow at w  Salonach sejm u i 
S enatu  Polaków  z zagranicy. W  ogro­
dzie sejm ow ym  zasadzono dąc i mienić 
oolonji zagranicznej.

K RAKoW , PAT. Uroczystosc 20-łe 
cia wymarszu K adrówki rozpoczęła się 
w niedzielę o godzinie 9-tej uroczystem  
nabożeństwem w kościele marjackim, 
na ktorem bvli nrzedstawiciele miej­
scow ych władz cywilnych i wojsko­
wych, zarząd główny Zw. Legjomstow 
z prezesem Sławkiem na czele, uezest 
nicy byłej pierwszej kompanji kadro-

Pigfietta nie byJ przywńdcs zamachu
PARYŻ, PA T. W iedeuski korespon 

uent H«vasa donosił Dochodzenie w 
spraw ie  zam achu narodow o - socjali­
stycznego 25. 7 ustaliło, j*koby oczy-

P lanetta, ani ci, którzy zastah z nim a- 
resztow am , lecz znany adw okat w ie­
deński oraj pewien w yższy urzędnik z 
adm inistracji federalnej. Obaj doirmie-

wej, delegacje organizacvj, zw iązków , i sciow domi - pomniki im. Jozefa Pił- 
cecńów  i t. d. sudskiego. Przemawiaj; biskup Ros-

Po nabożeństw ie uformował się po- [ P°nd, dow ódca O K. ' . gen. Luczyri- 
chod, k tóry  ruszył naprzód do domu I w imieniu Iegj'onistow poseł I  
„Zjednoczenia m ieszczańskiego' , gdzie I chmarski.
odbyło się odsłonięcie tablicy pamiąt- o  godz 13-tej w salach muzeum 
kw ej z okazji spław ienia w miesią- N arodow ego o tw arto  w ystaw ę legjo

i vVni przyw dócam i zam achu nie byli mani przev ódcy są już aresztow ani.

Z b r t j e m a  p a w l s t r z n e  U . S .  A .
W ASZYNGTON, PA T. Sekretarz 

departamentu wojny zamówił dwa 
4 silnikowe samoloty bombardujące, 
które mogą robić po 4.S00 kim. i roz­
w ijać szybkość 359 kim. na godzinę

Jcslf próby w ypadną pomyślnie, to  de­
partam en t zam ów i 200  aparatów , z 
których każdy m a kosztow ać okolc 
! -2 ( 0.000  dolarów .

StPwizytb iGtnikow sowieckich w  P eryży
MOSKWA, PA T. Dziś o godzinie 

7 rano w ystartow ały z M oskwy obie 
eskadry, udające się z rew izytą do P a ­
ryża ! Rzymu. Eskadra udająca się oo 
Paryża, w ystartu je  z Unszlichtem na 
czele w kierunku na Lwów, eskadra

zaś udająca  się do Rzymu, odleci do 
K ijowa, skąd ju tro  rano w  razie po- 
niy; -mych w arunków  atm osferycznych 
pi zet K raków  i W iedeń ma w ystarto  
w ać do Rzymu.

cach sierpniu i w rześniu 1914 r. 500 
m undurów  pierwszym  tddziatoin legjo 
nistów  przez komitet, wyłoniony przez 
zjednoczenie mieszczańskie.

Potem  pochód m szył na ul. Jozef3 
Piłsudskiego, gdzie odbyło się odsło­
nięcie tablicy przem ianow ani' jaw n e j 
ulicy Polskiej na  ul. Józefa Piłsudskiego

Przem aw iał prezydent m iasta Ka. 
plicki, [toczeni udano się do O lean­
drów.

O godz. 11 tej biskup Rospond do­
konał pośw ięcenia w ykończonego czę-

REZULTATY CZYSTKI W  CHAR­
KOW IE

M O S K W . i .  P A T .  I V  c z a s i e  c z y s t ­

k i  w y ż -  z i . j  u c z e l n i  k o n m i i i s t y c / . n c j  w  

< ' h u r k o w i o  w y k r y ł o  w ś r ó d  j i r o f c s o -  

l ó w  o r p m i z n e  j ę  n a c j o n a l i s t y c z n ą .  

2 5  j n o L c - o r ó w  w y d a l o n o  z  j i a r t j i .

Mi n . l o z o r a j t i s  w  m o s k w i e

M w S K W A .  P A T .  L i t e w s k i  m i n i ­

s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  L o z o r a i -  

t . i s  p o w r ó c i !  d z i ś  z  L e n i n g r a d u  d o  

M o s k w y ,  g d z i e  z a t r z y m a  * i ę  j e s z c z e  

d w a  d n i  w  c h a r a k t e r z e  n i e o f i c j a l n y m .

nów polskich w obecności wiceprezy­
denta miast Kfimeckiego wielu innych 
przedstaw icieli wind; oraz zarządu gło 
wnego legjonistów 2 nrezesem Sław ­
kiem na czele.

CZY PRZYSZŁY POSEŁ SOWIECKI 
W PARYŻU?

% § * * *

J e d e n  z  s j i c c j a l i s t ó w  g o s j t o d a r c z y c h  

S o w i e t ó w  S o k o l n i k o w ,  u c h o d z i  z a  p e ­

w n e g o  k a n d y d a t a  —  p r z y s z ł e g o  p o s ł a  

s o w i e c k i e g o  w  P a r y ż u .



S Ł O W O

HAD : 25 proc. zaiegłago podatku przem ysło­
wego ulega umorzeniu p rzy  jednorazowej

wpłacie
Rozm owa o północy

Z am ek u s tą p ił lekkuehno  pod 
p recyzyjnym  w ytrychem . Bez ti za- 
'k n  om al —  i w szedł do p rzed p o ­
koju. D yw an g łuszy ł jego k rok i, k ro- 
n  ostrożne i sk ra d a ją c e  się, ja k  kroki 

dzik iego  z w ie.rzęeia. T ak  być m usi, 
ta k  je s t w każdem  opow iadaniu  k ry - 
m inalnem .

W ytrych , sue ln  trz a sk  zarnku i 
dyw any.

A le m y nic; chcem y być bezczelni 
i n ic pow iem y, żo to  by ł o b d a rtu s  
,ak iś od tygodn ia  niegolony, an i gen- 
te lm an  —  w łam yw acz w e f ra k a .

O b d artu sam i, n igdy  złodzieje 
szan u jący  się  nie są, a  wai ja tem  m u­
sia łb y  być ta a j .jegomosd, by ubrać 
s ię  n a  ok radzen ie  w fil f r a k  i wło­
żyć nionokl. W yglądał p rzec ię tn ie  i 
nio by ł w ykolejeńcem , k tó rego  „z ła ­
m ało życie“  i „ k tó ry  się sto(Mvł“ .

W szedł do pierw szego poko ju— 
k tórego  d rzw i były  o tw arte . Pow iedz 
m y, żo były z. p raw ej s trony . Lam ­
pa w isząca  na u licy  w prost o t ien 
mieszkam ia, d aw ała  ty le  św ia tła , że 
mógł s ią  doskonale  orien tow ać w 
zestaw ien iu  mebli

U jrza ł kasę ogn io trw ałą  i b iurko .
V, kasie  n ik t dz iś p ieniędzy nie 

trzym a z te j p ro s te j p r/y ezy n y , że 
ich wogólo niem a A le b iurko.

Tak w b iu rku  mogą być p ien ią­
dze*

Schylił się nad  szu f la d ą .
-luż nriał ją  o tw ierać , gdy w tern 

ścierp ł.
I  s ły sza ł głos, gło , m ęski silny po 

za sobą.
— Niech .się p a n  nic tru d z i —  

tam  nic n iem a...
la sn a  k ask ad a  św ia tła  e lek trycz­

nego oślep iła  go na  oliwilę. O bej­
rza ł się. N aprzeciw  niego, n a  skó rza­
nej kanap ie  siedz ia ł mężczyzna Z 
rew olw erem  w ręku . vYydobvł n a ­
ty ch m ias t swó.j rew olw er, chociaż 
ręk a  dziw nie mu ciążyła.

W łaściciel m ieszkan ia  uśm iechnął
się.

—  N iech pan  nie s trze la  —  to  nie 
a p an a  m am  rew olw er... P ien iędzy

tu  n ieniam . Nrech pau  s iada ....
C zuł się g łup io , ale usiadł.
—  P om yli1 się  pau drogi 

pan ie  w b iu rk u  nic ma p ieniędzy.
—  A gdz ie  są?
—  W  B pnku Polskim  liapcwno...
—  To za tru d n e .
—  W szystko  dziś tru d n e ...
—  0  ile p au  n iem a pieniędzy to  

poco się broni rew olw erem ?
—  B roni się... P an ie  ja  się woale 

n ie b ron ię ....
—  W ięc poco... ta  broń ...

—Nim  p au  tu  zaszedł chciałem  
sobie życic odebrać.

—  Poco?...
—  E ch ... to  d łu g a  h i.storja... K o ­

b ieta ... P an  rozum ie.
—  Nie nie rozumifeni...
—  K ochałem  ją ...
— To je s t z jaw isko  n a tu ra ln o ...
-— I porzuciła  niuje...
—  P ow inien  p an  je j być w dzięcz­

ny...
—  Jes tem  sm utny .
—  T ak  się  panu  zdaje . Był pan 

sam . Nie m iał p an  przed kim  się 
użalić, p rzy w y k ł p an  do n ie j. Z a­
m ia s t tu  siedzieć i myśleć o m arno­
w aniu nabo i... —  lepiej In ło  pójść do 
k ina .

—  P an  je s t cy ni< zny.
— N ie panio , ty lko  p rak tycznym  

człow iekiem .
—  D obrze zrobiu-nt, że nie posze­

dłem .
—  D laczego?

— M i n ę ł a b y  nm it o kaz ja  poznania 
p an a ... —  ale. mimo to  c ierp ię  i gdy . 
p an  w yjdzie ...

—  T o p a n  zap ianu  k rw ią  tę  k a ­
n ap ę?  T a k ?  E j p an ie  g łupstw a . —  
W ie pan co? pan  w ydajo  się mi 
b ard  za  m iły. P rze s tań  pan

Urzędy skaroow e otrzymały w yja­
śnienia w spraw ie spłaty  zaległości po- 
uatku przem ysłow ego. Urzędy skarbo­
we upow ażnione zostały do um arzania

---------- «o»

'/4 podatku z zaległości, pow stałych do 
roku 1930, w  w ypadku gdy  płatnik ui­
szcza zaległy podatek w 3/ą odrazu.

Z lik w id o w a n e  grożącego zatargu 
w  tartakach

WILNO. Między wlascicie'am i ta r­
taków  a robotnikam i tartaczanym i pro 
w adzone były od dłuższego czasu 
pertrak tacje  o  zaw arcie nowej umowy 
zbiorowej. Rokowania te przechodziły 
różne fazy i groziły naw et pow ażnym  
zatargiem  , ostatecznie jednak przed

kilku dniami doprow adziły do zaw ar­
cia nowej umowy zbiorowej na rok 
1934/35. W ysokość plac robotników  
w nowej umowie nie uległa zmianie.

W  chwili obecnej w Wilnie w ta r­
takach pracuje ponad 300 robotników .

KRONiK* WILEŃSKA

PONIEDZ.
Dii* §

Sykstnsa 
tatro 

P ij tU n a  W.

AFtcfco* (lan ca  u, 3.38 

L tc d ód  d a ń ca  f  7.47

KOMUNIKAT STACJI 
rU :. ItOROLuGlCZNUJ USB.

Z d n ia  5 s ie rp n ia  1934 r .
i 'iśn ien ie  śred n ie : 755.
T em p era tu ra  ś r e d n ia : +  24.
T em p era tu ra  na jw y ższa : +  27.
T em jie ra tu ra  n a jn iż sza : +  10.
<5p.vi------------------------
W ia tr :  w schodni.
T endencja : sjiadek.
I w a g i: ]>ogodiiie.

PROGNOZA POGODY WEDŁUG 
OFICJALNYCH DANYCH PAŃSTW O­
WEGO INSTYTUTU METEOROLO­

GICZNEGO W WARSZAWIE.
W  całym  k ra ju  pogoda o zachm u­

rzen iu  zm iennem , przew ażnie dużeni, 
z p rze lo tnem i deszczam i i d u 'sz ą  
sk łonnością  do bur/., zw łaszcza na 
w schodzie. L miiarkow ano w ia try  z 
po łudniow o - w schodu i jiołudnia w 
W iłeńsk iem  a z po łudn ie  - zachodu i 
Zachodu w pozostałych  dzieln icach .

 «—«0»—»-----

MIEJSKA
—  Ceny na etykietach lekarstw.

W obec wejścia w życie nowej taksy 
aptekarskiej właściciele aptek  o trzy­
mali polecenie uwidocznienia cen go­
tow ych specyfików  na etykietach 
przytw ierdzonych do opakow ania.

—  Protokóły za potajemny handel. 
W ciągu dnia w czorajszego organa 
policyjne sporządziły  9 protokulów  za 
upraw ianie potajem nego handlu. W in­
ni pociągnięci zostaną do odpowiedział 
rości karnej w drodze adm inistra­
cyjnej.

MUZYCZWY
„LUTNI&

Wy«tępy
Janiny KULCZYCKIEJ 

i R. PETERA
D i i i  

po cenach propagandow ych 
KATiA-TANCERKA.

pleść g łu p stw a ... pójdziem y gdzie  
razem .

—  K iedy  nie mam p ien iędzy ... ona 
w , '.ystkie zabrała, z sobą.

—  D robiazg ... tym  razem  .ja za ­
płacę , a  innym  razem  p an  d a  rew anż... 
No, zgoda?

—  K iedy  to  jak o ś  g łup io .
—  D aj pan  spokó j... b ęd z ie  b a r­

dzo miło.
— Me p an  dobył n a  nm ie re­

w olw eru...
—  R ew olw er? D aj p an  spokój, to 

.straszak,.. Ot wie pan, co zam ieńm y 
się lepiej, p an  m nie dasz sw ój, a  ja  
p an u  tę  zabaw kę. M nie się p ań sk a  
p rzy d a .

Bo oliwili poszli razem .
N a skó rzanej kanajiie  złodziej 

pozostaw ił sw ój s tra sz a k .
M. Janosza

EM

—  40 elismisyj mieszkaniowych w 
cą g u  lipca. W  ciągu iipca na terenie 
V. ilna zanotow ano blisko 40 eksmisyj 
m ieszkaniowych. Jeżeli zw ażym y, że o- 
bow iązuje obecnie uekret P rezydenta 
Rzeczypospolitej o m oratorjum  miesz- 
kaniowem, liczba ta  okaże się bardzo 
znaczną.

Eksm itowani, rekrutujący się prze­
ważnie z pośród biedoty miejskiej, 
zg łaszają się po zasiłki do wydziału o- 
pieki społecznej. M agistrat jednak w y­
daje zasiłki w  bardzo szczupłych g ra­
nicach ze względu na brak odpow ied­
nich funduszów.

WOJSKOWA
—  Od 1 września rozpoczyna się 

rejestracja -ocznika 1916. Z dniem 1 
w rześnia r. b. referat w ojskow y Z arzą­
du m iasta zam ierza przystąpić do re ­
jestracji rocznika 1916. R ejestracja po­
trw a do dnia 30 tegoż miesiąca. Do 
rejestracji zgłosić się m ają w szyscy 
urodzeni w  tym roku mężczyźni, za­
mieszkali stale na teren ie  W ilna, iub 
przebyw ający czasow o, ale niepasiada- 
jący  stałego m iejsca zam ieszkania w 
innej gminie.

TŁATR I MUŻYTA
—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

„Katia - tancerka * po cenach propa­
gandowych. W ystępy J. Kulczyckiej i 
R. Petera. Dzisiejsze widowisko z cy­
klu propagandow e ch wypełni cieszącą 
się wielkient pow odzeniem , barw na i 
efektowna operetka G ilberta „Katia 
tancerka" z udziałem J. Kulczyckiej i 
R. Petera  w rolach głównych. Najw y- 
bitnie ' ze siły zespołu z Łasow ską, 
Di mosławskim , Szczawińskim i W yr­
cy iczem, b iorą udział w  wykonaniu te­
go interesującego w idow iska, urozma 
iconego licznemi ewolucjami taneczne­
mu Ceny propagandow e od 25 gr.

„Ptasznik z Tyrolu". Najbliższą 
y e m je rą  T eatru  M uzycznego „Lutnia" 
będzie przepiękna operetka Zeliera 
„P taszn ik  z Tyrolu", w opracow aniu 
reżyserskiem  M, D om ostaw skiego w 
pierw szorzędnej ohsadzie scenicznej.

—  MIEJSKI TEATR LETNI W O- 
G RODZIE PO BERNARDYŃSKIM.
Dziś, w poniedziałek dnia 0 . 8 o godz. 
8 m. 30  w. pow tórzenie pełnej humoru 
i siońca komedji w 3-ch aktach S Kie- 
drzyńskiego „Zycie jest skom plikow a­
ne". Sztuka ta w ykonana przez św ie t­
nie zgrany zespói. doskonale bawi wi­
dow nię T eatru Letniego.

Jutro , w e w torek 7. 8 . o godz. 8 m. 
30 w. ?,Zycie jest skomplikowane". 
Komedja St. Kicdrzyńskiego.

CO GRAJĄ W KINACH?
COLOSSKUM —  Zemsta nietope-

„Padli na poiu chwały Cii

Uroczysty ćpel poległych ni placu w koszarach 1 Brygady Leg.
D nia  w e/o ra  jszego, jak o  dn ia  po­

p rzedzającego  św ięto  1  pu łku  piecho­
ty  L egjonow ej og łos/.oń j zo sta ł u ro ­
czysty  apel poległych o i i c tn w  i żoł­
nierzy.

-luż p rzed  g o d z in ą  20 w ieczorem  
ku  koszarom  I  B rygadę zd ąża ły  li­
czne delegacjo i ugrupow ania. D ługi 
wąż jiod barw iistcm i S ztandaram i z d ą ­
żał u lic ą  K a i Wary jską, i k ierow ał się 
ku w ielk iem u jilacowi alarm ow em u 
koszar. P rzed  wejściom do k o sza r 
zbudow ano w spaniałą  bram ę, bogato  
d eko row aną  z je lea ią , na k tó re j za ­
w ieszono barw ny  'ilum inow any tr a n ­
sp aren t z podob izną M arszałka  i w y­
k a lig ra fo w an ą  d a tą  d n ia  6 . YTH.

C ałą  drogę p row adzącą  ku  p la- 
eowi uroczystości w y tkn ię to  p a lą -  
eemi się pochodnaia iin , k tó re  w ska- 
Z,yw-ały w gęstn iejącym i m roku, zdąża 
jącym  na uroczystość drogę.

Go chw ilę m ijam y, w iększo g ru ­
py  zd ąża jące  na  uroczystości.

Id ą  F ed erac ja , H a rce rze , P rz y ­
sposobienie W ojskow e P oe/tow ców  i 
K o le jarzy .

PLAC APELU
W ielki p lac a la rm ow i ton ie  w 

m roku.
Czworobokiem , k tó ry  ry su je  się  

ciem nem i m asyw am i, s tan ę ły  b a ta l-  
jony.

Z jed n e j s tro n y  na tab o re tach , z 
k tó rych  zbudow ano prow izoryczne 
try b u n y , b ie le ją  w m roku  sy lw etk i 
pań . T am  też s tan ę ły  delegacji1 p u ł­
ków p rzyby łych  n a  uroczystości.

N a t le  fio letów , rozgw ieżdżonego 
nieba ry su je  się  w ysoki obelisk, zbu­
dow any na półkow ą u roczystość.

T u  u a  ty m  p iaszczystym  placu, 
wobec ty lu  m ilczących bataljonów

ODKAŻANIE UŻYWANYCH 
zEK SZKOLNYCH.

KSIA-

rza .
HELIO S —  |Gwiazdy Broadway.

W krótce ma w ejść w życie zarzą­
dzenie o przym usow em  odkażaniu ksią 
zek szkolnych używ anych. Mianowicie 
chodzi o książki, które sprzedaw ane 
są  w antykw arniach jako też w spo­
sób bezpośredni. Może się zdarzyć, że 
książka byta w  posiadaniu osoby cho­
rej na tyfus, na gruźlicę, czerw onkę 
lub szkarlatynę. O dkażanie książek ma 
być zarządzone przez w ładze zdrow ia 
publicznego. Książki odkażane będą 
odpowiednio ocechow ane. Odkażanie 
odbyw ać się będzie sposobem  suchym , 
by nie niszczyć książek.

WYNIKI REJESTRACJI ROWERÓW.

WILNO. P rzeprow adzana ostatnio 
rejestracja row erów  została już zakoń­
czona, w ykazała ona, że na terenie 
Wilna znajduje się w  ruchu 2.400 ro 
werów. Cyfra ta  nie je.-t jeszcze osta-' 
teczną, gdyż niemal codziennie zgła­
szają się do rejestracji opieszali cykli­
ści Należy przypuszczać, że ogólna 
ilość row erów  sięga cyfry 2 i pół ty ­
sięcy. W porów naniu więc z rokiem 
ubiegłym, liczba row erów  na terenie 
m iasta bardzo pokaźnie w zrosła. Fakt 
ten dowodzi, że row er jako środek ta­
ni lokom ocji, zdobyw a u nas coraz wię 
ksze wzięcie. O dnotow ać jeszcze na­
leży dość pocie.-zający dla naszej pro­
dukcji objaw , że rejestrow ane są  prze­
ważnie row ery marki krajow ej, które 
do d róg  wileńskich najbardziej są  do­
stosow ane.

FABRYKI*. CUKRÓW i CZEKOLADY
A. POŁOMSKI, W ilno

■ z  dmem 1-go sierpnia r. b. została przeniesiona

i 111. W iM M ifi 1U Dl. W ile ń łk ą  42 (1. O lu  Ptiilj
gdzie oczekuje Szanownych Odb orców Tel. 12-36.

Z poważaniem
A. P O Ł O Ń S K I .

w ojska, dziać się z a  chw ilę będą hi- 
s to r.je ''jak ieś ... apel poległych kole­
gów ... w ezw anie ty ch  co daw no ju ż  
odeszli.

2  o dda li m iigotają św ia tła  poohod 
ni. D rgają  z. d a leka  i m igoczą.

P ad a  kom enda.
K ró tk a  — u ry w an ą , ja k  ch rzęst 

karab inów .
—  „ P rezen tu j b ro ń ! !-*
Zbliża się kom pania sz tan d aro w a 

z, orkio.st rą.
O belisk zap ło n ą ł p ięknie  ilum i­

now any, szeregiem  uk ry tych  'ia te ł.
LT sz c z y tu  zap łoną ł zrusz,

CÓRKI ^ A N A  M ARSZALK A
U godz. d z iew ią te j p rzyłr. w « jj| 

n a  plac autom obilem  z. Pikim.oZt k, 
córki p an a  M arsza łk a  W an aa  i J a d ­
w iga. P rzybyw a z id o m  p. pu ik . 
'V ciula. który po jecha ł do Dtmjej r e ­
zydencji P a n a  M arsz-:ik.i —  by obie 
pan ienk i prosie ua  tu  > -zystość. C ór­
ki P a n a  M arsza łka  zasiadają. ua 
try bunach .

A P E L
K om enda p ada  ponow nie.
P an  ppu łk . A. tstawnua obchodzi 

szeregi ba ta ljonów  p ozd raw ia jąc  jo.
P o  pow itan iach  s ta je  na  tle  p ło n ą­

cego cokołu w yg łasza jąc  przem ó­
wienie.

„D w aazb ścia  la t m ija, gdy zbu­
dzony z  długiego niebytu silną w olą  
Kom endanta, pow staje znów żołnierz 
polski by łamat gTanice zaborców i 
wzbuazić Tę co n iezginęła.

Z Kom endantem p oszli p ierw si żo ł­
nierze naszego pułku.

"Wielu icb padło... L ista poległych  
sięga do cyfry  tysiąca.

A le m e zginęli — pamięć o nich  
pozostała i dziś w  d v  udziestą rocz­
nicę yieltaego czynu niecnaj duchy 
ich na apel przybywają**.

P ięk n e  p rzem ów ien ie  p jm łk . S taw o- 
sza , podajem y n ies te ty  w skrócie , —  
gdyż s tenog ram u  n ie  m ogliśm y z po­
wodu m roku  z ro b ić ).

W" czasie przcmówiieni? w oddali 
poza cokołem  odzyw a się co chw ila  
grzechot k a rab in ó w  i na  ciem ne tło  
n ieba  w y try sk u iu  różnobarw ne ra ­
ić i e ty .

—  D la uczczenia poległych m inu­
ta  ciszy —  p ad a  kom enda.

—  T ylko  rak ie ty  syezą n a  niobie 
ro z p ry sk u ją ' 1 .się w deszcz gw iazd.

’ ’ Po  przem ów ieniu  od jnaw iona  zo­
s ta ła  im stro ,ow a nndodeklunnieja i 

o rk ie s tra  o d eg ra ła  m arsz żałobny 
Uhopina.

S alw a trz y k ro tn a  —  ku czci pole­
g ły ch  na  polu  chw ały.

N ad  szereg iem  w niebo wyce­
low anych karab inów , p rzesuw a sii 
w stęga błysków  ognia.

H en  na gorz.i cokołu sm agany  w i­
chrem  chw ieje się  znicz, płom ień og­
nia .szarpany w d ług  e języ ­
ki kołysze się ja k  pąk w stęg  rycer- 
sicich.

.. csL cos z daw nych pogańskich  : ni - 
tster.jów w ten t apelu , w tom  w ezw a­
niu  kolegów  daw no jiom arłych, w 
tych  w spom inkach, k tó re  p a d a ją  z 
ust do ust obecnych.

—  Ozy pam iętasz.? To było pod 
B iały  m stok i ani.., a ten  pod  Lida.

-—- T ak ... tak , ta k i był w esoły cliło 
pak.

N iem a ju ż  ich daw no, a w ieczór 
ten  e-zyni w rażenie jak b y  lu  byli.

N a cokole w telk iej hekatonib;, 
m łodej i o tkam ej k rw i p łon ie  ogień 
pam ięci.

Jeszcze  cnw ila  ciszy n ik t mówić 
głośno nie choe i nio może. Pada 
ty lko  kom enda i kom pan ja  sz ta n d a ­
row a otoczona ognikam i pochodni 
w yrusza z p lacu.

T roczystośc ape lu  je s t skończona.
P rzed  try b u n y  za jeżdża  au to , z 

P ik ieliszek . M s ia d a ją  w  nie córki 
P an a  M arszałka  żegnane p rzez  pp łk . 
W endę... Z a jeżdża ją  następ n ie  po­
ja z d  i po jazd  dowódcy dy wizji
pułk . P rzy ja łkow sk iego ... Goście z a ­
proszen i i obecni k ie ru ją  się d łu g a  
a U ją  ku  w yjśc iu  k o sza r. R u sz a ją  
]K>czty sz tan d aro w e  przybyłe na  u ro- 
czystośi Może sm utną , a le jakże  
d o s to jn ą  wielce.

Za chw ilę p lac opustoszę je —  nie 
będzie tu  nikogo z żyw ych i zgasną 
ognie ilum inu jące  b ia ły  cokół

W ia t r  jw w iał, gdzieś od lasów  n ie­
da lek ich  i począł się w ielki r a t o  
Czy to  pow ietrze  ta k  d rg a  od dnia 
znojnego, czy  to  p rzeb y w a ją  ci k tó ­
rych w zyw ano z te j W ielkiej K rainy  
N iew iadom ego.

Bo przocie... n ie  w szystko  um iera 
i oni poftobtali żyw i. e f .

1& strzałów ku thwale Ojczyzny
W dmu 5 sierpnia i. O. w godzinach 

od 9 rano do 16-tej na trzech strzelni 
cach wileńskich odbyły się stizefania o  
odznakę pod nazwą „16 strzałów ku 
chwale Ojczyzny** zorganizowane 
przez Związek StrzelecKi, a  przewi­
dziane w orogramit obchodu 20-tej 
rocznicy wymarszu na bój z Krakowa 
I-szej Kadrowej.

O godz. 18-tej w Teatrze WieiKim 
na Pohulance odbył3 się wielka aka- 
demja popularna, zorganizowana przez 
Związek Legjonistów Polskich, na któ­
ra przybyli przedstawiciele władz z p. 
wicewojewodą Jankowskim ne czele, 
i ozłiczne delegacje Organizacyj b. woj

skowych i społecznych oraz wielkie rz« 
sze ludności.

Na progran akauemji złożyło sit 
okolicznościowe przemówienie post5 
Władysława Kamińskiego oraz produ 
keje muzyczno wokalne choru 1 rkie- 
stry Pocztow ego Przysposob-.enir 
W ojskowego. Po akatlenij. uformował 
się pochód pocztu w sztandarów ycn 
organizacyj, który z Orkieshą i kom- 
panją Związku Strzeleckiego pod do­
wództwem porucznika Makarewicza 
wyruszył z przed Teatru, udając się dt 
koszar Pierwszej Brygady, aby wziąi 
udział w  apelu poległych 1-go puikt 
piechoty Legjonow.

q rzedłużenie odroczeń służby wojskowej 
dla studentów

D ow iadujem y się, że słuchaczom  
rzeczyw istym  a) politechnik- w  kraju 
i zagran icą wydziałów m echaniczne­
go, elektrotechnicznego, m ierniczego 
(geodezyjnego), chemicznego. inży­
nierii lądowej i wodnej oraz b) uni­
w ersy tetów  krajow ych, w ydziałów : 
medycyny, w eterynarji i farm acji, k tó ­
rzy otrzym ali odroczenie służby w oj­
skow ej w  myśi ust. 2, art. 63 ustaw y 
o pow zechnym obow iązku w ojsko­
wym —  odroczenie to może być prze­
dłużone do 1 -go lipca roku, w którym 
kończą 25 lat życia.

M inisterstwo Spraw  W ew nętrznycł 
w yjaśnia, że zgodnie z §  256 rozpo­
rządzenie w ykonaw czego do ustaw y c 
pow szechnym  obow iązku wojskowym, 
przedłużenie odroczenia slużbj wojsko 
wej ao 25-ciu lat życia me przysługuje 
jednak tym  słuchaczom  rzeczyw istym  
w ym ienionych wyżej wydziałów, k tó­
rzy po otrzym aniu pierw szego odro­
czenia ao  lat 23- ch, zmienili rodzaj stu 
djów, chociażby naw et studjow ali pier­
w otnie na w ydziałach upraw niających 
dc przedłużenia odroczenia służby woi- 
skowrej do 25-ciu lat życia.

0 P R 0 B IF M  R U t m  S Z Y B 0 W C 0 W F G 0  
NA POLESIU

Polesie, kraj egzotycznego piękna, 
sta je  się coraz bardziej popularne. 
P rzybyw ają tu turyści licznemi d roga­
mi wodnemi, w atęsająe się po rzekach, 
jeziorach i „prostaczkach", pokrytych 
szuw aram i Sławę Polesia roznoszą jto 
całej Polsce. Niedługo czekać, a po­
ziom kulturalny, gospodarczy i spo­
łeczny zacznie powoli się podnosić. 
Chcemy miec tu ta j w szystko, co ina 
mieszkaniec innego w ojew ództw a i w 
tym  kierunku p racu jem y usilnie.

M oże w  dość dziw ny sposób zaczą­
łem. Zrobiłem to rozm yślnie gwoli 
w zbudzenia w iększego zain teresow a­
nia tern, co będę tu omawiał. Chodzi 
mi o  zainteresow anie społeczeństw a 
problem em  ruchu szybow cow ego na 
Polesiu, a w  szczególności w centrum  
te j krainy wód, lakim są  okolice P iń­
ska.

Co to jest ruch szybow cow y? Ja ­
kie przedstaw ia w artości dla P ańsrw a

i jednostki? Jakie możliwości istnieją 
dla rozwoju na Polesiu? Są to pytania, 
które postaram  się omowić.

Szybow nictw o przedew szystkiem  
jest w spółczynnikiem  przygotow ania 
bojow ego na w ypadek w ojny Przy 
minimalnych kosztach wyszkolenia, 
przygotow uje się kadrę pilotów, am a­
torów  którzy w razie potrzeby, jio 
krótkiem i taniem przeszkoleniu mo­
gą się stać  pilotami w ojskow ym i.

Szybow nictw o jako środek lokomo­
cji, w  krótkim czasie odegra pow ażną 
rolę. Pociągi szybow cow e, zlozone z 
kilku szyhow ców , holow anych przez 
dalekoiotny sam olot kom unikacyjny, 
przyczynia się bezw ątpienia do rozpo­
wszechnienia komunikacji lotniczej, do 
wiem szybow ce zaieznie od jx>trzeby, 
będą mogły lądow ać na różnych lotni­
skach i lądów ,skacn bez zatrzym ania 
się i zbaczania z obranej drogi dale- 
kolotnych ciężkich sam olotów  komuni­

kacyjnych
Szybow nictw o —  jako sport, do­

starcza dużo w rażeń, emocji, potęguje 
wolę, w zm acnia charakter, w yrabia 
typ dzielnego i odważ.nego obyw atela 
Państw a.

Zatem do rozw oju szybow nictw a 
na Polesiu potrzebne jest zrozum ienie
najszerszych w arstw  społeczeństw a,
które jak dotychczas, nie zuoełnie zda­
je sobie spraw ę z w ażności tego za­
gadnienia. Należałoby rozw inąć szero­
ka propagandę, any w Pińsku pow stało 
lotnisko, albo przynajm niej lądowisko, 
które pozwoliłoby na startow an ie i lą 
dow anie sam olotów  oraz szkoienie pi­
lotów kategorii A i B, bowiem właści­
wości terenu i w łaściwości atm osfery­
czne odpow iadają w zupełności w ym a­
ganym  w arunkom .

Jak głosi instrukcja, w ydana przez 
sekcję szybow cow ą Aeroklubu R. P. 
miejscowości prow incjaine, a więc i 
Polesie, m ają służyć tylko cha szkole­
nia pilotów szybow cow ych kategorji 
A i B. K ategorje wyższe, a mianowi­
cie C i D (urzędow e) m ają być uzyski­

wane w środow iskach centralnych, 
specjalnie do tego przeznaczonych 

Go u nas pod tym  w zględem zrobio 
no? Komisja Kola SzyDowcowego w 
Pińsku, zlo /ona między innymi z takich 
fachow ców , ja t por. Dawidek, d-ca 
pińskiej eskadry hydroplanów , kpt P a­
pie: ki, wojew ódzki inspektor lotni­
ctw a oraz pilot szyhow cow y p Mikul­
ski, który oblatyw ał i u trzym yw ał się 
na szybow cu w pow ietrzu przez czas 
w ym agany dla kategorji B. stw ierdzi­
ła że pagórkow ate tereny w Kożlako- 
wiczach i Hornowie nadają się w zu­
pełności do szkolenia pilota kategorji 
A i B, przyczem należy zaznaczyć, że 
próby we w spom nianych okolicach 
były przeprow adzone przy  niesprzyja­
jącym  wietrze. Dłuższe przebyw anie w 
pow ietrzu  na szybow cu nad terenam i 
Polesia jest możliwe ze w zględów  a t­
mosferycznych. Mogą być w ykorzysta­
ne prądy term iczne pod „cum ulusam i", 
k tóre w  piasczystych m iejscowościach 
Kożlakowicze i Hornowo w ystępują nie 
słabiej, niż na terenach, używ anych do 
szkolenia pilotów szybow cow ych,

przez inne kota prow incjonalne.
Organizatorowie szybownictwa aa 

Polesiu myślą również o szybowcach  
holowanych zapomoca hydroplanów. 
Prace w tym kierunku juz rozpoczęto, 
O ile próby wypadną pomyślnie. Pole­
sie stanie się wynalazcą szybow ców  
wodnych i w  ten sposób przyczyni się 
do rozwoju szybow nictwa i lotnictwa 
wodnego w  Polsce

* * *

W lutym ubiegłego roku t>rzy miej­
scowym Komitecie L. 0  P  P pow sta- 

i Ic w Pińsku Kolo Szybow cow e, k tóre­
go prezesem  je s t p  ntjr. R aypert, se­
kretarzem  — mec. Dubiczyński, sk arb ­
nikiem —  p. Urbański, oraz por. Dawi­
dek, d-ca pińskiej eskadry hydropia- 
nów, oraz pilot szybow cow y Mikulski. 
Do Kola należy 100 członków, opłaca­
jących składkę miesięczną, w ynoszącą 
50 gr. D otychczas Koto nabyło szybo­
wiec typu „wrona",., nadający się do 
lotów  terenow ych i do lotów w stęp­
nych holow anych za sam ochodem , 
następnie w ysiało pilota p. Mikulskie­
go na przeszkolenie szybow cow e do

Bezntiechowej, obecnie zaś na kurs in­
struktorski pilotażu szybow cow ego do 
Lwowa. P. kpt Papierski imieniem 
w ojeuódzK iego komitetu L O. P. P 
obiecał przysłać dla pińskiego kola no­
wy szybow iec innego typu Ma to być 
szybow iec albo typu „C zajka*, przej­
ściowy, albo też „K om ar", wyczyno­
wy, tak zw any rasow y, naaający  się 
do lotów żaglow ych. Poza tern w  celu 
powiększenia, sprzętu  iszybowcow ego 
w w arsztatach M arynarki W ojennej 
znajduje się na w ykończeniu t. zw. 
^szuhienica", potrzebna do w stępnych 
ćwiczeń pilotażu. W  bieżącym roku 
szkolnym Kolo Szybow cow e ma w y­
budow ać w w ai-sztatach Szkoły Rze­
miosł P. M. S. kilka szybow ców . Na­
leży zaznaczyć, że w  w arsztatach  tej 
szkoły w ykonano już sześć szybow ców  
dla innych m iejscowych kół szybow co- 
\\ ych.

Społeczeństw o m. P ińska już w 
krótkim czasie będzie świadk.em  pierw  
szych kroków, staw ianych przez mło­
dych kandydatów  na pilotów szybow ­
ce wych. M ieczysław Juchniewicz.
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f* t  e  r  e  n i  e  i n a  t o r a c h
*ilno bije drużynę ligową
W. K. S. ŚMIGŁY -  WAHSZm WIa IK A  5 : 4  ( 1 : 2 )

W radosnym  n a s tro ju  opuszcza | g rzęźn ie  
liśm y w szyscy w czoraj boisko iiu. ' 
M aaaaułka P iłsudsk iego  p rzy  ul. W or- 
kow skiej. Ze w szystk ich  s tro n  s ły ­
sza ło  się g łosy  u zn an ia  d la  „naszych* * 
k tó rzy  pokonali W arszaw ę. T rzeba 
p rzyznać , ż* sp o tk an ie  było wysoce 
in te re su jące , co z re sz tą  tłum aczy 
ju ż  fa k t , że rui m eczu pad ło  trzy - 
czw arte  tu z in a  b ram ek. N.ic to  je d ­
nak  jo s t n a jw ażn ie jsze , an i to , że 
w ileńska d ru ży n a  pokonała  zespół 
Ligowy, słabszy  od li i  owej p rzec ię t­
ności. To się m o g ii zdarzyć  łatw o. 
N ajw ażniejsze n a to m ias t i n a jra d o ś ­
niejsze je s t to, że poraź pi .rw szy w  
„ym roku w ią z ie1 V a/ spotkanie z 
prawdziwego zd a rz  mia i że atak W.
EL S. w ykaz4* przebojowość i ruch­
liw ość jakiej po n ici nie oczekiw aliś­
my

T en a k t  w czorajszy  to nasza 
b a rd zo  u za sad n iam  n ad z ie ja , ze na­
reszcie z  końcem  tego sezonu  W il­
no znau lz ie  się w L idze, gdyż w y­
chodzim y z założeń 'n , że dobra  p ią t 
k a  n ap as tn ik ó w , to  głów na s iła  k a ­
żdej d rużyny . Je ż e li w ro k u  b ieżą­
cym  W łosi z trudem  niezm ierny r j  

zdobyli mistr.:.>s;.v'o i  u la ta , zaw dzi; 
czali to  g łów nie przebojow ość i i  szyb­
kości sw oich napastn ików , gdyż nikt 
zn a jący  fo o tb a ll eu ropejsk i n ie  mógł 
tw  ordzie, że techn iczn ie  i tak ty czn ie  
byli W łosi lep.ii od A u str jak o w ,
( 'zochów, a  chociażby naw et W ęg­
rów . N ie s ięg a jąc  poza g ran ice  
P o lsk i, w ystarczę porów nyw ać ty lko  
w ynik , ligowe w ty m  roku , by  s tw ie r 
dzić , że sw ą  w yższość i p row adze­
nie w tab e li zaw dzięcza. Ruch —  
p rzed  ew szyst k iem doskonałej p ią t­
ce a tak u .

P ięciu  g raczy  a ta k u  W ojskow ych 
w yrów nało  w czora j w szystk ie  b łę ­
d y  ca łe j d ru ży n ę , k tó rych  było sporo .
Zwalczyło naw et przeciw leństw a aurę-, 
tak ni (-sprzyjającej, że w ia tr , k tó ry  
nie w iał zupełni.e w  p ierw szej czę­
ści g rę , w  d ru g ie j s ta ł się pow aż­
nym  sprzym ierzeńcem  gości w ar­
szaw skich, w zm agając się s ta le .

Gdę-by n u  doskonalę b ram karz  
W arszaw ian k i i fa ta ln e  s trze lan ie  

W iln ian , mecz m ógłbi mieć zupełn ie 
inny  przeb ieg  i zakończenie.

G ra rozpoczęła się od razu  ostrem i 
a ta k a m i W , K . S., a le w idać, że 
l»oszczególne w ypady  gości są  b a r­
dzo n iebezpieczne. Jed en  z tak ich  
w-ypadow, zakończony ostrę-m s trz a  
łem ze środku, p rzynosi W arsza ­
w iance prow adzenie . N astęp u je  okres 
m niej w ięcej w yrów nanej g ry , po 
k tó ry m  W iln ian ie  s trza łem  zb liska
W yrów nają, jm niżom W arszaw ian k a  
po rzucie  z rogu w span ia łą  głów ­
ką sw ego środkow ego ponus n ika 
znow u zdobę-wa prow adzenie.

P o  przerw ie obraz grę całko­
wicie się  zm ien ia . A ta k  W7. K . S. opa­
now uje  p rzedpole  W arszaw iank i i

rozpoczyna istne bom bardow anie 
bi am ki p rzeciw nika . Gałę- szereg
strza łó w  idzie jednak  n a  a u t, albo

w rękach  doskonałego b ram  
k arza . W . K . S. o rjen tu jo  się jed n ak  
nareszcie, żc dalek ie  strza łę  ni<> m a ją  
tu  w idoków i zaczyna p racow ać sk u ­
teczn iej. W  k ró tk ich  odstępach cza­
su n astęp u je  w yrów nanie, potem  W . 
K . S. p row adzi 3:2 i w kró tce potem  
4 :2 . ( h łodna zw ykle publiczność w i­
leńska, ro zg rzan a  sukcesem , dop in ­
g u je  krzykam i sw oich pupilów . W  
tym okresie  W arszaw ianka n iem al 
tra c i głow ę i jed en  z obrońców , w 
b ezn ad z ie jn e j z resz tą  sy tu ac ji za trzy  
m ujo  p iłkę ręką. N astępu je  r z u t  
k a rn y , doskonale s trze lony  i je s t 5 :2 .

T eraz W arszaw ianka  z ryw a się 
do rew anżu, w  czem pom aga je j 
w zm agający  s ię  w ia tr  i w idoczne u 
W iln ian , zw łaszea w obronie zm ę­
czenie. O stre  strzałę- w o sta tn ich  
m inu tach  g ry  przynoszą  gościom je ­
szcze dw ie bram ki

M imo, że W iln ian ie  mieli zn a ­
cznie w ięcej gTęą s to sunek  rzu ­
tów  z rogu brzm i 5 :3  d la  W arsza - 
u iank i. D ow od/i to , że ob rona W il­
na  bę-ła b a rd zo  słaba i is to tn ie  poza 
k ilkom a m om entam i d rug ie j połowy- 
gry,* n >e m ożna o n ie j pow iedzieć 
nic dobrego, p ró cz  b ram k a rza , k tó ry  
g ra ł o fia rn ie  i przę-tom nie. Jeg o  s ła ­
by w ykop trzeba  próbow ać p o p ra ­
wi tren ing iem . Pomoc w spółdziałała  
dobrze z a tak i om, gorzej z obroną. Z 
a tak u  który  sp ra w ił zw olennikom  
p iłk i nożnej ta k  w iellią przy jem ność 
i niospodwarfikp, w yróżnić  trzeba

oba. skrzydła i 
a potem również

przecie wszystKiem  
prawego łącznika  
dwóch dalszych.

Co do gośei, to  wiemy, że fo o t-  
bal w arszaw ski n igdy  n ie  by ł w  P o l­
sce najlepszy , a w śród  d rożyn  w a r­
szaw skich  n igdy  n a jlep szą  n ie  by ła  
W arszaw ianka . K ilku  s ta ry ch  ru - 
tęn is tó w  i św ietnych techników  trz y ­
ma tę  dość nerw ow ą d ru ży n ę , 0 
k tó re j napew no pow iedzieć m ożna 
ty lko  to, że nic pew nego o n iej n i- 
gd y  pow iedzieć n ie  m ożna.

Sędzin p. W ollm an zadow olił w 
zujiełności, łagodnie, a le stanow czo 
osadzając  p róby  ,,nerw ów “ .

S p o tk an ie  to  poprzedziła  ro z ­
g ry w k a  o m istrzostw o kl. „A “ , 
m iędzy ź .  A. K . S. a  Drukarzem, z  
typow ą d la  W ilna  b eznadz ie jną  ko­
p a n in ą  i solowcm i popisam i w ą tp liw e j 
techn ik i. T ru d n o  pow iedzieć, k tó ra  
drużym i by ła  lepsza. N a  obroną D ru ­
k a rz a  trzeb a  s tw ie rd z a , że .jedyną 
b ram kę dla ŻA K S w pakow ał w 
s ia tk ę  D ru k arza  jego  własnę- ob­
rońca,,,. w span iałą  ,,g}ow ką“ , n ie­
uchronnie. Wę-nik 1 :1, R zu ty  różne.

Na moczu obecni by ł p ro te k to r  
sp o r tu  w ileńskiego, zw łaszcza p ił­
ki nożuej w śród w ojskow ych, b. 
dow ódca l p. p. L ig . płk. dypl. W en 
da, przybędę n a  uroczystość dw u­
dziesto lecia  pu łku . D elegacja obu d ru  
żyn wręczę ł.i pułk . W in d z ie  w iązan­
kę kw iatów  p rzed  zaw odam i.

WT L-n.

Anglje zdobywa puhar Davisa

W spaniała, jak że  m ało este tyczna  n a g ro d a  tenisow-a, o k tó rą  walczę* eaty św iat, puhtir Dai-isa, wygrani- w 
tym  roku znow u przez Ynglję, po g r z e  finałow ej, w k tó re j pokonała  SI anv Zjednoczone. Na zd ięe iu  gracze 

od lew ej: L ee, P e rry , R o b ert B arre  t , k ap itan  d ra ż y  ny, A ustin  o raz  H ughes.

Ł U C Z N I C Z E  M I S T R Z O S T W A  Ś W I A T A
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C Z W A R TY  DZIEŃ IGRZYSK

P c t f a k ó w  z  Z a g r a n i c y
W sobotę, w Czwartym dniu Olim- 

pjady Polaków  z zagranicy rozegrano 
bieg kolarską dalsze zaw ody lekkoatle­
tyczne, finały gier sportow ych i zaw o­
d y  pływackie. Techniczne w-yniki by­
ły następujące:

KOLARSTWO:

Kolarski w yścig  szosowy, rozegra­
ny na 12-rym kilometrze szosy  Okęcie 
— G roiec na dystansie 100  kim., w y­
kazał dużą przew agę kolarzy krajo­
wych nad em igracyjnj-m i. Sjtarrujący 
poza konkursem  kolarze krajowi, zaję­
li trzy  pierwsze miejsca, podczas gdy 
pierw szy z zaw odników  emigracyjnych 
znalazł się dopiero na czw artem  miej­
scu. Kolejność na mecie była następu­
jąca-

1) Michaiak (Polska) —  3:06:16,4.
2) Poponczyk (Polska —  3:06.16.8
3) Olecki (Polska) —  3:06:17
4)

Rekordzista św ia to w y 
zdyskw alifikow any

Praczyk (B elgja) —  3:06 17,2
5) Napieralh (F rancja) —(3:06:17,4
6 ) Zieliński (P olska) - 3:06:17,6
7) M ajorczyk (F ran c ja )—3:06:17,8
8 ) Banasiak (F rancja) — 3:06:18
9) W ittek (F rancja) —  3:12:45

10) Kula (B elgja) — 3:13:00 
W  ogólnej punktacji reprezentanci

krajow i zdobyli 288 punktów , Francja 
2 1 1 'Z, Belgja 180, G dańsk 99, a Niem­
cy 30.

(G dańsk) i Preisem (R um unja) Poza 
konkursem Karpiński (AZS.) miat czas 
1:31 a Kossowski II (L egja) 1 :3 7 .

Sztafeta 3 X mtr. stylem  zmiennym 
zakończyła się właściwie zw ycięst­
wem Cnrostowskiego, który sam jeden 
uzyskał c?as 4:49,4. P ierw sza drużyna 
która przybyła do m ety (G dańsk) w 
czasie 5:14,6, została zdyskw alifiko­
w ana Z w ycięstw o przyznano drugiej 
zkoles, t. j. Rumunji, która uzyskała 
czas 5:43.

W miejseowości B astad  w Szw e­
c ji r ozgrvw ane są  obecnie łucznicze 
m istrzostw a św iata .

W  pierwszym  dn iu  rozgryw ek d ru  
żynowych P o lka  M oczulska za ję ła  
p ierw sze m iejsce o siąg a jąc  na  5o m 
77 pkt., zaś n a  70 m. 214 p k t.. co 
jest lepsze od dotychcz^ow egu rekor­
du św iata B elgijki Rons.

W  ogólnej p u n k tac ji rozgryw ek 
kobiecych za jm uje  Po lska , po p ierw  
szę-m d n ia  pierw sze miejsce..

W yniki d rugiego dn ia  p rzed staw ia­
ją  się następ u jąco :.

W zaw odach panów  zw yciężyli 
na 90 iu. Kossel (B elg ja) 154 pk t. 
p rzed  H einem anem  (S zw ecja ) 147 
pk t czw arty  był Saw icki 134 pkt. 
n a  70 metrów p ierw szy  był K laell- 
s tro em  (Sz.wecja) 253 p k t. przed 
H oilbornem  (S zw ecja) 234 p k t., — 
7-m y bę ł Saw icki 49s pkt.

W ogólnej punk tam i [irow adzi 
Szw ecja 343 p k t. przed Czechosło­

w acją 342 p k t. P o lska  na 5-em miej
SCll.

W  rozgryw kach indyw-idualnych 
pań  n a  70 m tr. zw yciężyła C atan i —  
(S zw ecja ) 188 p k t. p rzed  M oczul­

sk ą  (P o lsk a ) 172 p k t. i K urK ow ską- 
S pęchajow ą 136 pk t.

W ogólnej p u n k tac ji prow adzi 
Szw ecja 401 p k t. p rzed  P o lsk ą  384 
pk t.

Oruijia częsL bejów iigcwych
rozpoczęła się wczoraj 

PIĘKNY TR Y U M F LW O W SK IEJ POGONI

OHmpjada Polaków z  Zagranicy

F ran cu z  C artonnet, posiadacz szeregu 
rekordów  św iatow ych, zo sta ł zd y s­

kw alifikow any , poniew aż n ie  zgodził 
Sie na wzięcie u d z ia łu  w M yw aniu 

elim inacyjnem . Z tego p o ro d u  nie . 
w eźm ie on udziału  w m istrzostw ach  
.Europy, k tó re  odbędą się m iędzy -  

a  19 s ie rp n ia , jak  o tern p isaliśm y, 
w M agdeburgu

GRY SPORTOWE:

G ry sportow e w ykazały dobrą for­
mę Czechów i Francuzów.

W  siatków ce pań m istrzostwo zdo- 
2:1 (12:15, 15:11, 15:10).

W  siatków ce panów  zw yciężyła 
również Czechosłowacja, bijąc Łotwę 
2:1 (45:0, 16:18, 15:16).

W koszyków ce panów  Francja od­
niosła zw ycięstw o nad Gdańskiem 
15:11 (9:7)

PŁYW ANIE:

W pływ aniu św ietna formę w yka­
zał Chrostowski (USA.), który sam je­
den pokona! sztafetę 3 X 100 mtr. sty ­
lem zmiennym

Na 1.500 mtr. stylem dowolnym 
pierwszy był Rogalski (K anada) iv 
czasie 24:36,6 przed Olszewskim (Ru­
m unja) 3 7 :37,6 . Startu jący poza kon­
kursem oldfein z w arszaw skiego Del­
fina, zajął 2-gie miejsce, m ając "czas 
24:45.

Na 100 m tr stylem dowolnym w y­
gra ł Chrostowski (USA.) w czasie 
1-00,4 przed Sendłakiem (Niemcy) 
i Seifertem (R um unja).

Na 200 mtr. stylem klasycznym pa­
nów zw ycięstwo odniósł Niznalski 
(USA.) w czasie 3:15,6 przed M uzy­
kiem (G dańsk) 3:23, Poradą (Niemcy) 
3:24,6, Zachorskim (Rum unia) i Boja­
rem (G dańsk).

100  mtr. naw znak w ygrał Chrostow  
ski (USA.) 1:21,5 przed Krzywoniem

W ARSZAW A. P A T . W  meczu o 
m istrzostwo ligi poznańska W arta  
Dokonał: Warszawską Polonję 5:2
(3 :1 ).

LWÓW. PAT. W e Lwowie w me­
czu o m istrzostwo ligł Pogoń po- 
KOnal^ Garbarnię 5:2 (3 1 ). Pogoń  
grało najlepszy swój mecz w sezo­
nie. Przez cały cza: zaw odów  podał 
deszcz

K.RAKOW. PA T . W Krajsowie 
odbyły się dwa mecze o m istrzostwo  
lig i. W  pr rwszym W isła zdecydo­
w anie pokonała Strzelca 8:0 (3 :0 ). 
a w arugim Craoovia pokonała P od ­

górze w  stosunku 3:1 (2 :1 ). Zawody 
sta ły  na ni&idm poziomie, ao czego  
przyczyni! się ueszcz.

KATOWICE, PA T . W  W ielkich  
Hujdukacn przy ulewie odbył się 
mecz o m istrzostwo ligi, w którym  
RucŁ odniosł zdecydowane zw ycię­
stwo nad Ł. K. S . w stos tum u 6:0 
( 1 :0 ) .

BEZNADZIEJNY ,,L IB E R T A S“

K A T O W IC E . /LAT Li bert as w ie­
deńska rozegra ła  mecz w niedzielę 
z d rużyną  ,,D ab“  p rzeg ryw ając  
2 3 (1 :1 ).

T r y u m f y  Hebdy w Ni emczech
B aw iący na turnieju w Niemczech  

Hebda wyprał w 3erlin ie  dw ie roz­
grywki i zakw alifikow ał się do finału

w swej grupie, z  m istrzem  Niemiec, 
jednym z  najlepszych tenisistów  Eu­
ropy, von Crammen

WARSZAWIANKA -  MAKAB! 1:1 ( 0 : 0 )
W sobotę wilańsk4 Makabi w y­

walczyła z W arszawianką zaszczytne

dla siebie w ynik 1:1, prowadza . przez 

pierwszych dwadzieścia minut gry.

S P O R T  W  B F Z E Ś U U  n .B .
TURNIEJ TEN ISO W Y

W  pierw szym  dn iu  Ig rzy sk  Sportow  ych Polaków  z Z agran icy  na stad jo - 
n ię  W ojska I'n iskiego odby ł się  tn. in. bieg n a  5[,(i9 ni —  Na zdjęc iu  

—  frag m en t tego b iegu .

S e n s o tc jr  t e n i S f r v . w  W i t a i f
W  najbliższy w torek polska dru­

żyna tenisow a, baw iąca obecnie w 
Tallinie, rozegra w Wilnie szereg spo t­
kań pokazow ych Pokazy niewątpli­

wie w yw ołają duże zainteresow anie w
---------

Wilnie, tem bardziej, że w tern mieście 
rzadko odbyw ają się zaw ody tenisowe

W ram ach 
klubu „Rodziny 
zew ała sekcja 
„ Pogoń" szereg

uroczystości otw arcia 
Urzędniczej" zorgani- 
sportuw a Rodz. Urz. 
imprez sportow ych.

z udziałem 
stów.

pierwszorzędnych tenisi-

Polski
regulamin

Kajakowa odznaka turystyczna
Związek K ajakow y wydał 

swej odznaki turystycznej, 
której celem jes t z jedne, strony pro­
paganda turystyki w odnej, podniesie­
nie je poziomu i propaganda polskich 
szlaków  wodnych, z drugiej zaś zachę ■ 
ta do utrzymaniai spraw ności fizycznej 
do najpóźniejszego wieku.

O dznaka posiada trzy  stopnie: 
bronzow a, srebrna i złota. Podstaw ą 
do ubiegania się o nią są wycieczki 
punktow ane w -g listy szlaków  wod-

 » « » « o » « » «

n ic h  . zanotow ane w dzienniku w y­
cieczek ustalonego wzoru. W rachubę 
w chodzą wiek i pleć kandydata oraz 
pora roku, podczas której wycieczkę 
odbyw ano. Prem jow ane są ponadto o- 
pisy wycieczek i zdjęcia.

Regulamjn, w ydany przez Polski 
Związek Kajakow y, sform ułow any jest 
jas’no i przpjrzyście. Każdy kajakowiec 
winien się jaknajśpieszniej z nim za­
poznali,' .

Pokazowe gry w tenisie aaly w y­
niki następujące:
Single pan:

Kostek - B iernacka —  Lewoniewi- 
czow a 6 : 1 .

Horniczkowa —  W itkowska 6 : 1 .  
Kostek Biernacka —  Herniczko- 

wa 7 : 5.
Gry pojedyncze panów:

Zelenay —  Zatonski 1 6 . 2 .
Shevbal — Zatoński II 6 : 2.

3.Zelenay —  Sheybai 6 
G^y podwójne panów

Zelenay — Zatonski II —  Shey- 
bal —  Zatonski 1 6 : 3 .
Gry mieszane:

Hernacka —  Jaholkowski —  Lewo- 
m tw iczow a —  Zatoński 1 6 : 2 .

Herniezkowa —  Zelenay —  Witków 
ska Scheybal 6 : 3.

Wzawmdach w piłkę siatkow ą dru 
żyna Pogoni", rozgryw ająca swój 
pierwszy mecz, pokonaia zimowego 
mistrza Brześcia n/B . K. S. Strzelec z 
G rajewka, bijąc go w stosunku 2 :0  
(30 20).

P IŁ K A  NOŻNA

w
Losowanie mistrzostw Rzeszy

H am burgu  odbyło się  losowa 
n >'“ ten isow ych  m is trzo sŁiv Rzesz.y.. 
Jedyny re p re z e n ta n t Polski —  H e b ­
d a  w ylosow ał g rupę , na  k tó re  j czele 
Znajduje, się je d e n  z najlepszych te 
n isistów  w  św iecie, w ielokrotny

I (A ustrja) 1:32, Jesikiewiczem m is trz  N iem iec von f ra m m , W  sk ład

t(‘j g ru p y , poza C ram nieni i H ebdą, 
u c h o d z ą  Kie.ss, H eydenrc ich , P un— 
cec, Puchały , B ra e u e r i l l a r t z  —  Z 
b a rd z ie j znanych  tenisistów  s ta r tu ją  
N ourney , T .ickey, Q uist, H a re  i Coo­
p e r.

Zaw ody o m istrzostwo klasy A są 
już na ukończeniu, pozostaje jeszcze 
do rozegrania jeden mecz pomiędzy 
W. K S-em a Ruchem.

W yniki tego spotkania zadecydują 
kto w okręgu poleskim zostanie mi­
strzem i wejdzie do dalszych rozgry­
wek o w ejście do Ligi.

D otychczasow a tabela przedstaw ia 
się następująco:

Z. T. S. — 8 pkt., stosunek Dra- 
mek 15 : 15.

W. K, S. —  6 pkt., stosunek bra- 
meK 14 : 11.

Ruch — 6 pkt., stosunek bram ek 
14 : 12.

Kresy —  2 p k t , stosunek bramek 
16 : 2 1 .

Najsilniejszą jednak drużyna w 
B.ześciu n /B . okazał się kiasy B 
Klub Rodziny Urzędniczej „Pogoń", 
założony w roku bieżącym, który roze

grat szereg zawodów towarzyskich z 
drużynam i klasy A i odniósł ładne w y­
niki, mianowicie zwyci żając Z. T. S. 
w' stosunku 4 - 3  i 4 : 1 ,  W. K. S — 
5 4 remisując zaś z Kresami 3 3

W Holandji utwrorzony został nieda 
wno piłkarski związek zawodowy. 
Pierwszy mecz rozegrany pomiędzy 
Green S tar z Hagi a Red Star z Rot­
terdam u, zakończył się finansowem 
fiaskiem Na zawody przybyło w szy­
stkiego 150 widzów, mimo że druży­
ny te, jako am atorskie, gromadziły sta­
le tysiączne ttumy.

(D . C aportu na str. 4-ej).
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Konkursy i popisy hippiczne w Budapeszcie

Na Lrorz<'! P odw ójny  tskok p rz e z  wóz, na  d o le : tu rn ie j  w ko.^tjuniach
h i sto  ryr. Znych.

W spotkaniu o 3aviscur z Zstoują
zw yc ię ża m y 5 : 0

TALLIN . FAT. y j  ostatnim  ] rów polskich Spychała a m istrzem  
dniu m eczu tenisow ego Polska —  | junjjrów  estońskich R osenbr|U em .

Zwycięży! Spychała w  stosunku 6:3,

. . P A P I E R ' -
SPÓŁKA AKCYJNA

* W ILNO , UL. ZfcW ALNA 13, T FL. 501. l
i  P o  e c £  n? sezon szk o m y zeszyty  z n o rm a liz o w a -:  
i  ne, bruljony i "ine artykuły szkolne i kancelaryjne. 2
* Własna wytwórnia zeszytów, bruljonów 1
r i innych wyrobow introligatorskich.
ł i t ł U ł ł l ł i n m . i i i lU U M ii

. j r  |  f c * ~ £ l l |  fTemjrra! REWELACJA 'SEZONU! Pr»wdiiwe arcydzieło 
■■ a E I L J U J  filmowe e d z n ic io n e  H oiym  medalem, 500 najpięknlei- 
    szych j i r lsów  B*|ecznt rew ji  kolorswi!

E r a e « u a v Q i
Wielka kawalkada g i i a z d ,  w roi. gł. M a d g e  E > a n s ,  Ja .  1 i t  C o o p e r ,  A l i c e
 Ut d y  i f m l ,  Tańce s łynnego  zespołn . C eny zniżone od 2 ‘ >r.

kCi N O - l R t  J /  t Dłif! ^ enY 3d 25 gr- Rozkoszna trzpiotka ANNY
,  — ONDRA i najwytworniejszy mężczyzna iWAN PIE-

.C o io s s e u m * . TRCWICZ w filmie p t. „ZEMS1A NIETOPŁRLA" 
"orywająca treść ,  wystawa, muzyka, śpiew tu m c r ,  tance. Reż. KarolsLaraacza. 
Mnzyka Jana Straussa. N arenie: I. W e so ły  k a ra w a n > e r z -  epere tka  w l akcie 
ze śpiewami 1 tańcami. Osoby: F il i—I- Grzybowska, Marysia—K. Podgórska, 
Pani—E. Londonówna, P a n —Z W intei,  1 K«rawaniurz — Wł. Crsza-Bojarski, 
’I karawaniarz -  Z. Wąsowicz, G ustaw — L. Łnsastewicz. II. B a r c e lo n a —n a s t r c - 
iowa. inscenlzccja z udziałem I. Grzybowskiej, Wł. O ra ły .Bojarskiego, Tilo 
Grey. III. D ź w ię k o w ie c —wykona VI. Orsza-bojarski. IV, C lap cau s—bomba 
h a m a ru ,  komedja w 1 akcie. Osoby: 'r eiciowa- I Grzybowska, Ciapcina—S. 
Jankowski, A netka—L. Szeli, Z ięć—Wł. O uz i  Bojarski. Rei. Wł. L rsiy-B o- 

_______________________jarsaiego, zespół m a r  I. Borkama.

Akta Km Nr. 995/32 i 359/34.

Estonja o puhar D avisa rozegrano  
w Tallinie rewanżowe gry pojedyn­
cze. Zgodnie z  oczekiwaniem  w obu 1 
spotkaniach zw ycięstw o odnieśli P o­
lacy.

Tarłowski w ygrał łatwe z Puk- 
kiem 6 ‘3, 6:4 i G: 1 a T łoczyński po­
konał pierw szą rakietę Ł otw y Lasna 
6 :3 , 6:2, i 6:2.

Polska z wtem wygrała 5:0 i w al­
czyć będzie w 3 rundzie prawdopo­
dobnie z A ustrją  w  W arszawie.

W czoraj po zakończeniu gry po 
dwójnej od ty ła  się również walka  
pokazowa pomiędzy mistrzem junjo-

DO POPULARNYCH HASEŁ 
„RÓB COŚ —  KUP COŚ" 

DODAI 
„LEĆ GDZIEŚ"

6:4 i 6 :4 .

0 nas i
W  Częstochow ie w iedeńska druży­

na zaw odow a Libertns została niespo­
dziew anie pokonana przez m iejscową
W iktorję 5 : 4  ( 2 : 4 ) .

* *  *

Porów nyw ując wyniki m istrzostw  
lekkoatletycznych Niemiec i Finlandji, 
prasa niemiecka stw ierdza, że w  obec­
nej formie N iemcy pobiją każdą repre­
zentację Finlandji. Sądząc po w yni­
kach. osiągniętych na ostatnich mi­
strzostw ach tych obu państw , można 
przewidzieć, że na 14 konkureneyj 
Niemcy odnieśliby zw ycięstwo w 10, a 
F inlandja tylko w 4-ch, mianowicie na 
5 000 mtr. przypuszczalnie zwyciężyłby

M atti w czasie 14 :49,2, w  skoku 
w zw yż Kotkas, w  oszczepie Jaervinen 
72,47, a  w rzucie miotem Poerhdla 
49,65.

* * *
W B udapeszcie rozpoczął się mecz 

tenisow y o  puhar D ayisa pomiędzy 
W ęgram i a  N orw egią. P ierw szego dnia 
Straub (W ęg ry ) pokonał Sm itha (Nor 
w egja) a G abrovitz (W ęgry  wygra! 
z H aanesem  (N orw egja).

W grze podw ójnej para  norw eska 
Haanes - Smith zwyciężyła parę w ę­
g ierską Ferenczy - Zichy.

Po drugim dniu prow adzą W ęgry 
2 : 1.
n m B n m m n K

NA FIUK0iVEJ TAŚMIE
„ J A K  S IE  B A W I A M IL IO N E R Z Y " 

„C a s i  n  o "

P a rę  lat m inęło od cżasu p o w ita ­
n iu  tego film u . N a nasz  ek ra n  zaw ę­
d ro w ał on dość późno, ale tem nie- 
pinioj je s t  dobry . W ażn ą  z a le tą  je s t  
d o b rz ć  nap isany  scenarju sz  w edług 
noweli Ire n y  N iem iroW skicj (ona  tak  
że do sta rcz ; ła  treśę i do „D aw ida  
G oldcra“ ). S cen a riu sz  n ap isa ł S iód- 
m ak , reżyserow ał T h ie le . -Mocna i 
pew na obsada. To też fiJm w yszedł 
więoe.j niż popraw nie . T re śc ią  je s t  
an eg d o ta  lub jeśli k to  woli, e a ty ra  o 
snobistyczne,! p a ry sk ie j b u rżu az ii. N a 
całym  ś-wiceie -.spotkać m ożna tak i 
sam  snobizm , napew no n ie jed en  przy 
pom inął sobie sw ych znajom ych , ale 
bourgeois fran cu sk i je s t  okazem ,.jak  
w iadom o, bezkonkurency jnym .

N ieu d an y  bal u dorobkiew iczów  
jo#st połączony b a rd z o  .sub te ln ie  z 
d ram atem  dziecka, o k tórem  rodzice 
w śród „obow iązków  to w a rz y sk ic h '4, 
zapom nieli, Całość jost in te lig en tn ie  
/ro b io n a  i ty lko  m oże nieco p rzy d łu  
ga. A negdo ta  zysku je , gdy  je s t  k ró t 
sza.

N a d o d a tek  idz ie  d ru g i film . N ie 
m ożna z resz tą  m ów ić ,,f jlm “ . Je,st 
to  coś po tw ornego . B ezsensow ny  z.le- 
pek  jak ich ś  zdjęć, nakręcane ch przez 
pom yłkę. Przodew szyistk iem  obraz  
je s t niem y z dorobionym  podk ładem  
m uzycznym . U szy w iędną  od tego 
p o d k ład u . T a n d e tn a  histor.ia o pory- 
grynacjaedi kom pozytora  z rew ii do 
opery  i spow ro tem . D łużyzny  optycz 
ne , b zd u ry  logiczne, i n ap isy  w ierszo  
w ane... m dłości b io rą .

Ju ż  k ie d y ś ’ ta  Sama .„ g ru p k a "  
film ow a p o p e łn iła  podobny- kicz p .t. 
„D w a se rca  b iją  w w alca t a k t " .  —  
K iep sk ie  w yniki d a ła  spó łka  a u s tr ja  
eko - f ra n c u sk a  n a  film ie. Znać tro ­
chę śladów usiłow ań w ycelow ania w 
film ow y m an ier, a le  ln ize rn iu tk ie  to 
je-st, anem iczne.

I jeszcze  jed n o . T rzeb a  na to o- 
ba f ilm y  (i dobry7 i zły) iść p o  tę ­
g ie j kołat ji. W obu te a tra c h  bowiem 
m a rn u ją  się w span ia łe  p rzy jęc ia . N a 
g ło d n y  żo łądek  jest- . to  .'stanowczo 
prowokac- ja.

Tad. C.

Program y ra d js w f
WILNO

Poniedziałek, dnia 6 sierpnia 1934 r.

6.30 Picsn.
ti,35 Muzyka.
6,38 G im nastyka.
6,53 Muzyka.
7.05 Dzienni* poranny.
7.10 Muzyka.
7,20 Chwałka pań domu.
7.30 —  7,40 Pogadankę raajotech- 

niczną w ygłosi M. G ąbki.
12/*) Hejnał
12,03 Kom met.
12.10 M uzyka lekka.
13.00 Dziennik południowy
13.05 —  14,00 M uzyka pooularna 

(p ły ty).
14.05 —  14,15 Giełda rolnicza.
16.00 Audycja legjonowa.
17.00 Audycja dla dzieci.
17.15 „N a nutę nowej Polski".
18.00 „Mobilizacja strzelczyń i dru- 

żyniaczck w r. 1914" —  pog. wygłosi 
Śliwińska.

18,25 M uzyka (p ły ty)
18,45 Pogadanka W ifiawera.
19,0.5 Z litewskich spraw  aktual­

nych.
19.15 A udycja żołnierska.
19,40 U tw ory Turina (p ły ty).
19.50 W iadom ościs po rtow e.
19.50 W ileński kom unikat sport.
20.00 Mvśli w ybrane.
20,02 „W rażenie przedstaw iciela 

Polonji zagranicznej z pobytu w  
Polsce.

20.12 Koncert muzyki polskiej.
21.00 T rabka i capstrzyk z Gdyni.
21.12 M uzyka polska.
22.00 „W ybuch w ojny — osobiste 

w spom nienia" •— felj. wygi. W  Sie­
roszewski.

28,15 Polacy z zagranicy przem a­
wiają

23,20 —  23 25 Kom. met.

W A RSZAW A  
Wtorek, dnia 7. 8. 1934 r.

6,30 Pieśń „Kiedy ranne w sta ją  zo­
rze". 6,38 G im nastyka. 7,05 Dziennik 
porany 6,35, 6,53, 7,10 M uzyka poran­
na, 7,20 Chwilka pań domu. 7,25 Pro- 
grani na dzień bież, 7,30 Rozmaitości. 
11,57 Sygnał czasu z W arsz. Obserw . 
Astron. 12,00 Hejnał z Krakowa. 12,03 
W iadom ości m eteorolog. 12,10 Kon­
cert. 13,05 Program  dlad zieci. 13,20 
M uzyka popularna 15,40 Pogadanka 
muzyczna. 16,00 T ransm isja z B ayere- 
uth I-go aktu dram atu  muzycznego 
„Zygfryd" R yszarda W agnera. 17,45 
Recital śpiew aczy. 18,10 „W rażenia z 
pobytu w  Bay- euth" —  pióra dyr. T a 
deusza M azurkiewicza. 18,25 D. c. 
transm isji z B ayreuth. 19,45 P ogadan­
ka o turnieju lotniczym. 19,55 Kronika 
harcerska. 20,00  „Myśli w ybrane" 
20,02 Rozmaitości. 20,10 Program  na 
dr. nast. 20,15 W iadom  sport. 20,25 
R ecytacje poezyj. 20,35 Dziennik wie­
czorny 20,45 W iadom ości rolnicze. 
20,55 D. c. transm isji z Bayereuth.

i i b w t a s z c i g m e .
K omornik Sądu G rodzkiego w  W i- 

lejce A leksander Bohdankiew icz, urzę­
dujący w W ilejce przy ul. Bandur- 
skiego 5, na zasadzie art. 602 K. P. C. 
ogłasza, że odbędą się publiczne licy­
tacje ruchom ości:

1) w dniu 8 sierpnia 1934 r. o go­
dzinie 14 we wsi Narocz, gm. woj- 
stomskiej, składających się z 200  pud 
żyta, 150 pud. jęczmienia, szafy ubra­
niowej z lustrem , m aszyny do szycia 
firmy Singier, lustra  ściennego w  opra

, wie, 2 ubrań męskich, jesionki i 40 
kloców' drzew a budulcow ego, należą­
cych do Bazylego Kulickiego, oszaco­
w anych na łączną sum ę 1.270 zł.

2) w  dniu 9 sierpnia 1934 r. o g. 
15 w m. Ź odzbzkach, składających się 
z silnika Diesla Deutz w Kolonji, 2-ch 
kamieni młyńskich, transm isji, perlaka 
i 2-ch pasów, należących do W alente­
go Balińskiego, Jana i Kazimierza Mo- 
żejków, oszacow anych na łączną su­
mę 5.000 zl.

Ruchomości pow yższe można oglą­
dać w dniu licytacji wr miejscu sprze­
daży, w  czasie w yżej oznaczonym .

Komornik (— ) A. Bohdankiewicz.
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Doktór GINSBERG
Choroby skórne, weneryczne i moczo 
płciowe. W ileńska 3, Przvjm uie on 
S— l  i 4— 8. TeL 567.
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DZIAŁKI NA ANTOKOI.U ślicz­
nie położone, suche, słoneczne, 
ias, biisko od autobusu, za go­
tówkę i na raty do sprzedani*. 
Informacje: Zamkowa 1 8 -  Bank
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DO WYNAJĘCIA 2 umeDiowane 
słoneczne pokoje z balkonem. 
Dąbrowskiego 12--3.

DO WYNAJĘCIA MIESZKANIE 
z 5-ciu poKoi kuchni z w ygo­
dami bez podatku lokalowego, 
Wiłkomierska 5-a.

DO WYNAJĘCIA pokój ciepły 
i słoneczny z niekrępującem 
wejściem, ul. Dąbrowskiego 7, m.4
MIESZKANIE do w ynajęcia 5 pokoi 
w ygodam i na 1 piętrze z balkonam i — 
cieple i sroneczne, ul. Białostocka Ni 
6, m. 3 —  była Kolonjr Montwiiłow 
ska. O glądać od 11 —  13 i 18 — 19
t i i U u U i i i U U U U a i U u U U A U i U i

f R ó ż l i  T l
NA LECZENIE trzyletniej córki 
niema środków bezrobotny, 
uczciwy człowiek. Łaskawe ofiary 
choćby groszowe proszę kiero­
wać do Aam. pod „sprawdzony*^

E U G E N JA  K O B Y L IŃ SK A

N I E S P O D Z I A N K I
( c z ę ś ć  p

R.OZDZI Al, VHT
Je rz y  pozosta ł na  ko lac ji, więc 

D anka p o b p g ła  do kuchn i, aby  z a j­
rzeć co A ntoniow a m ogłaby n ap ręd ­
ce d la  honoru  dom u w ykom binow ać 
z obiadow ych j>ozostałości. M łoda jia- 
ni zdecydow ała, żo człow iek t-akieb 
rozm iarów  m usi w ym agać s ta ran n eg o  
odżyw ian ia .

—  S ą z razy ... odgrzeję  z bu racz ­
kam i. Może być s a ła tk a , s ą  p ierożki z 
mię-sem, —  zrobię om let — poruszy ła  
s ię  A ntoniow a. A tu  g rzybki m ary ­
nowano, ogórek... są  c ia s tk a ... e! 
w szystko w p o rząd k u  —  zdecydo­
w ała.. N iech pani bądzie  spokojna.

—  M ani ruwłnu-ję, że s ię  n a je ?  —  
rzekła D anusia z pow agą.

—  N iech mu będzie  n a  zdrow ie, 
pan iusieczko . To ))an J e rz y ?  On ja k  
słońce g rze je  każdego...

Tu A ntoniow a rz u c iła  się do gazo 
we,j kuchenki. D okoła unosiły  się ju ż  
sm akov/ite  zapachy . D anusia  )>oblad- 
ła i znów uczuła się źle. Cos mdłego 
i w łoehatego zakręciło  się w je j cii tu, 
oparło  się o zęby i zaw irow ało  w g ło ­
wie.

—  A aton io  we —  m nie je s t niedob 
rze —  i>oskarżyła się nagle.

Antcmiowm porzuciła  sw oie ron- 
de.lki.
—  P an iu s ień k o , gołąbeczko — co 

p a n i?  m ów jła, p rz \su w a ją c  je j sto ­
łek. Ach Ty Boże m ó j!

—  K ręci mi się w  głow ie! P ro szę  
o tw orzyć lu fe ik .

—  J u ż !  .Tuż!
—  A c h ' pow iedzia ła m łoda pan i. 

w ciąga jąc  7, u lgą św ieże pow ietrze .—  
Ciągle te.raz źle się czu ję , t l e  ty lko  
Antoreiowej o te.m pow iedzia łam ...

— Może Wody 7. c y try n ą ?
— P roszę , p roszę! A naw et sam ej 

cy tryny .
A ntoniow a sp o jrza ła  badaw czo na 

m łodą kobietę.
—  J a  za raz  jaśn ii p a n ią  poczę-
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s tu ję  ezem ś lepszem  —  mówdła bu l­
gocąc do szk lank i z dużego g a rn k a , 
sto jąceg o  na oknie. —  Proszą  sjiró- 
bować.

—  Z nakom ite! Z aw yrokow ała Da 
m isia. —  A leż to sok z kapusty7.

—  D to, to !  To bard zo  w tak ich  
razach  pom aga... Joszcze p roszę . Po­
stawkę pani .szklaneczkę na noc na 
sto liku . Bo ja śn ie  jian ią  m dli —  
p raw d a  ’ —  mów iła, p a trz ą c  n a  nią 
m aoiorzyńskiem l ooz.yma,

—  W łaśnie.! S am a się dzawię!
— To będzie jedyaiy ra tu n e k  ten 

soezek! P o tem  ta  choroba m inie, p a ­
n iusieczko  —  już leptoj, p raw da  ?

—  L epiej -— pow iedzia ła  D an u ­
sia . —  D ziękuję  A ntoniow ej —  do­
dała , ca łu jąc  ją  w  czerstw y  jKiliczok. 
T e j aż łzy s ta n ę ł\ w  oczach. Kjroglą- 
d a ła  przez chw ilę na drzwi;, za  k tó - 
re ir i zn ik n ę ła  b łęk itn a  su k ien k a . Do­
m yśliła  się. N ie w iedzia ła , czy m a się 
eioszyć z tego czy sm ucić. Była ty iko 
k u ch ark ą  ii n ik t nie dbał o to, co my 
śli i co o wszyi tk iem  sądzi.

B yła uezoiwa i zna ła  się n a  rze ­
czy, w ięc w ym ngała, żeby je j dobrze 
płacono, a  co do re sz ty  —  to  ju ż  nie 
je j by ła  sp raw a. Tam ei sam i u rz ą ­
dzali swo.ą t r u d n e ’ i p rzem ąd rza łe  
życie. Ich  radości i k ło jm ty  były- A n- 
toniowe.j obo jętne. A le w tym  domu 
by ła  d łużej i czuła się w obszernej 
kuchni b a rd /io j n a  sw oich śm ieciach, 
a  teraz, po  tyun dom u chodziło jasno ­
włose i d e lik a tn e  p a n ią tk o , k tó re  ,się 
wrk rad ło  do n ieo p a trzn eg o  serca k u ­
chark i. C hucherko tak ie  —  słod/.iu- 
sieńkii- —  cichusieńkie. A ntoniow a 
jakby w idziała  p rzed  -oba sw oją B a­
się —  jedynaczkę. Bi% raczy  w ie­
dzieć co w stąp iło  w' tę  tru slę , gdy  je j 
s tu k n ę ło  siedem naście. Zaczęła z do­
mu znikać i bardzo  stawuać się m a t­
ce, k tó r  awtody jcaco w ała  v  re / ta u -  
racyi. A potem  urodził się Je j bachor. 
A ntoniow a m yślała , że 'd sza ,hue  7. te j

tro sk i. D ziew czyna nic —  schudła ty  1 
ko j w ilkiem  spog ląda ła  na m atkę , tu  
ląc  dzisciaczka. w ram ionach. A ni po 
wiedz.ała kro, an i się karż.yła, ani 
p ła k a ła  —  uroczy li ją  ludzie, złe ją  
op la ta ło  n a  czysto. A polem  znikła. 
W rok późni' j jirzyszedł lis t z A m e­
ryk i, —- że to n iby ju ż  po ślubie je s t 
i ch łopczyk dobrze się hodu je . A le 
m ąż to  n ie  tam ten , z k tó rym  zgrze­
szy ła , innego sobie w zię ła  ro zp u s t­
nica. W idzieliście p ań stw o ?  —  a by­
ło to  de lika tne , eiehusiieńkje i słodkie, 
jak , n ie p rzy m ie rza jąc , ta  now a p an i. 
co (era/, łabow ać zaczęła , o ieb o żą t- 
ko. O t lobie i kobieca dola. I pan i, 
z-daje się — i w szystką  w ygodę m a, 
a  sw oje  będzie mnsiiała odcierpieć, w 
krw i i boleści ta k  sam o będ/.ie rodzi 
ła  ja k  zaw zię ta  Basia,

N ik t w dom u nie w ie jeszcze co 
się święci}, wiec A ntoniow a jioczuła 
się zadowmlona z posiadan ia  te j w aż­
nej ta jem n icy . N aw et sam a p an i —  
jak  ta  ow ieczka B oża —- an i się  spo­
dziew a, że m atką  zostan ie . I  ta  p rz e ­
m ą d rz a ła  A dela  00 te ra z  siedź ' p rzy  
łóżeczku K ry si, też nie podejrzew a. 
P a n ie  Ś w ię ty ! a  to  ci heca! K rew ­
nym  może' n ie  w sm ak będzje ta  no 
w ina...

A ntoniow a uw ija ła  się p rzy  kuch 
ni) z 'in stynk tow ną dok ładnością  speł 
n ia ją e  z n m o śc i, k tó re  s ta ły  «ię co- 
d/.ienuyni uśw ięconym  ry tuałem . P a l­
ce je j m iały  osobną m ądrość, n ieza- 
leżną ju ż  od głow y. D zieła rąk  je j 
były7 niby7 p ierw szorzędne w ydania , 
tk w iło  w  n'ich n ieuchw ytne  p iękno  
a rty z m n  —  sm ak , zapach  i w ygląd 
sk ład a ły  się na gastronom iczne poe 
m aty , k tó re  um iał ocenić m ecenas, 
a le  nie jego (L iecinna żona. P rzebu  
czy ła  to  je j A ntoniow a.

—  Ghrpio to  jeszcze —  zawy-ro 
kow ala iuż up rzedn io . — T aka  hę 
dzie g ry z ła  su row ą bruk iew  i wy cią 
g a ła  z g a rn k a  kiszone ogórki —  a 
potem  ani ej s ię  obejrzy  na  obiad . 
M okżna od razu  pod/iwać legum inę.

P rzy  ko lac ji było jak o ś  odśw ięt 
nie. W acław  m iał w oczach ciepło, 
k iedy spog lądał na m łodego pissyjn

cielą. Ten stanow czo wnosi! ze sobą 
zajiach wsi. Jego  śm iech g łośny, cbło 
pięce ż a r ty  j p u s te  fig le  rozśm ieszy ­
ły pow olną p a n ia  Z a n e o k ą .

—  Co za  raiły  dziec iak  z p an a  — 
zauważy ła. Ih-zypom niał mi się znjieł 
nie Ju reczek , k tó ry  m i ko ta  jiomaio 
wał n a  czerwono.

— Chwilow-o zarzuciłem  m nlar 
stw o —  p roszę  pan i. Je s tem  sędzią 
od dw óch la t .  U rzęduję  w m iasteczku  
koło rodow-y-ch dób r m oich, k tó rych  
w span ia łe  dochody- idą  ty lko  na po 
d a tk i, -leżeli H e la  p o stanaw ia  kupić 
sob ie  po długim  nam yśle dobre buei 
k i, to  w ykłada n a  to  przedsięw zięcie 
cenę dw óch krów .

—  H ola bvłn n ad zw ycza jną  gosjio 
d y n ią ?  — rzek ł W acław

—  A i te raz  je s t. 31 zab iły  ją  
urzędow o p ap ie ry . Myślę, że p rzez  
nfio choru ję . W idok dużej koperty  
w p raw ia  ,ią w stan  k a fa lep s ji. Z pa 
p ieram i w alczyć niepodobna. Niopo 
dobna do trzeć  źród ła , skąft w ypad ł:1 
z a tru ta  s trz a ła . H ela ob iła  sekw est.ra 
to ra  paraso lk ą , a  to  był bardzo  sym 
patyezny- człow iek i m usiała  m u po 
tom 7,a jodynow ać jiolicz.ek. T rw a ja  te 
ra z  w- po n u re j ugod /ic , a naw et się 
poknum li, bo H ela  t i /y m a la  mu do 
ch rz tu  ósme dziecko. M ąż ton łysy  i 
pojiędliwy —  je s t n io s ły ,h an ie  zasób 
ny w fam iłję ...

—  A leż... z tw o ją  znajom ością 
p raw a  m ógłbyś dopomóc s io s trze  w 
w alce z pap ie ram i —  w trą c ił znów- 
ineoonas.

—  D jab ła  tam ... P a trz !  m am  od 
cisk n a  palcn  od p isan in  k lan zu lek ! 
Sam  fa b ry k u ją  więc. nakazy- p ła tn i 
czo, a  ta k  się zap lą ta łem  między Indz 
k ie sum ienia, a  urzędow e p ap ie ry , 
m iędzy strony pow-odowe 1 pozw ano, 
obrońców  i a rty k u ły , że sta łem  się 
suchy i zagadkowy- ja k  jia ra g ra f , a 
to k  m-ąiojęty- i zaw ik łany  ja k  kodeks 
cyw ilny. H e la  d rży . gdy- patrzy  11:: 
m nie, bo zd a je  się je j, że w łożę b i­
r e t  (a jak że  mamy- te ra z  b ire ty  oraz 
tog i) i powiem : „W  im ieniu Rzeczy
p o sp o lite j! . .."  T u Je rzy  w s ta ł w ca 
}ej długości j w yw ołał w ielkie Kamie 
szarfie, bo prz,('Wrócił dwa kiofez.ki z

winem i s t łu k ł so ln iczkę. G dy się tro  
<Tię uspokoili, p a n i / 'a rz e e k a  powie 
d z ia ła :

—  R-ozsypał pan sól w- tym  domu. 
P r 1* 7.9 mieć 9 *  n a  bao-zności. nby 
nio skłócić ze sobą n a sze j rodźm y.

—  P ręd ze j dałbym  się oskaljio 
wać —  p rze s tra sz y ł się nap raw dę  Je  
r-zy. — -Mogę jak  krow a zlizać sól 
7. jiodłogi w- celu odczynien ia  uroku .

D anusia  pa rsk n ę ła  śmiechom, bo 
m łody p an  sędzia  nap raw d ę  usiłow ał 
bezskuteczn ie  w tłoczyć się pod stó ł 
d la  w ykonan ia  groźby7. W acław  wy 
ciągał go i«i pow ierzchnie  1 jirzyw o 
ła ł do po rządku  P rzep rasza jące , a 
n iezg rabne gesty  m łodego olbrzym a 
znów zag roz iły  całości wy-kwintneg-o 
sto łu , więc A d e la  ezem prędzej przy­
trz y m a ła  se rw e tę , p an . Z arzecka zła 
pa ła  w ręk ę  chw iejącą  się  bu te lkę , a  
D anusia  jioczuła się w siódmem nie 
bie n a  w idok tego  n iepo rządku  w >o 
lidnym  dom u. W szyscy  ez-emprędzej 
p rzebaczy li nieuw agę roztargn ionem u  
przedstaw icie low i spraw iedl iwośei 
R zeczypospo lite j, ktury- po o trzym a 
niu abso lucji w estchnął j w zapale  
nałożył sobie pół ta le rzy k a  ch rzan u . 
Naw-et A dela, jK idająca w łaśn ie  z ra  
zy , pokazała , acz z, niechęcią, krzywy 
z.ąb w niespodziew anym  uśm iechu na
w idok nowego zak ło p o tan ia  wesołego 
gościa Danusia, zaś pom yśla ła  nagle 
że obecność jiodobnyeb ludzi s p ra ­
wia. iż iż w szystk ie  zaw ikłano sp ra  
wy w ydają  .się n iew arte  zm artw ień 
tśą ludzie, którzy Jiailm ą lasem 

‘i w k tó ry ch  oczacdi lśni w iosefuis 
słońce, A  w losie i w w iosenna jmgo 
dę kom uż z m łodych może być- i:a 
tirnw dę sm u tno?  S po jrza ła  tui swego 
gościa z, dz.iecinnem oczekiw aniem , co 
jeszcze zrobi tak iego , żeby jp polni 
dziić do śm iechu. B yła podobna w 
leni do K iy s i , k tó ra  chciała z te j s» 
m ej ra c ji pozostać d ługfj w  su k n ie . 
A  iemu spad! w łaśnie gęsly  w icher 
kasztanoy-yeh  włosów aż na policzek 
,z lewej s tro n y , obejm ując b rązow ym  
łuk icm  yosolo oko. B ły sn ą ł tern 
okiem  ku D anusi ja k  w ilczysko i od 

rzucił głow ę. W łosy niespodziew anie 
ułożyły- mu się zdrow ą gęstw iną w

fa lu jącym  po rząd k u  P rze szed ł po 
n jeh dużą  ciem ną rę k ą  i znów zerk  
n ą ł w stronę  m łodej kob ie ty . Doj 
rzaw szy  jednak  je j j isne szczere 
oczy, w yraźn ie  ku  niem u o tw arte , 
zm ieszał się i niev jedząc  eo ma ]io 
cz-ąć, j ą ł  w te j roz te rce  kontem plo  
wać k a ra fk ę  z wiśniówką,, z ezegc 
sk o rzy s ta ł F e liń sk i, żeby z c a łą  ży­
czliw ością nalai m u pi4ny kieliszek 
słodko—-jiurpnrow ego nekta.ru.

» » *

—  U f! nakarm iliśc ie  mię, ja k  na 
W ielkanoc —  jiryehał Je rz y , wcho 
dząe znów do salonu. Uo to  m i pan i 
d a ła  tak iego  sm acznego n a  o s ta tk u ?  

■Czuję się  po tern ta k  słodko, że moż 
n a  mie k ra jać , ja k  to r t  przekładany-. 
J a k  to  się  rob i?

—  O, to  ju ż  ta jem n ica  A ntonio  
w e j! N a:y wa się to  „ p y z a "  —  roze 
śm iała  się D anusia .

—  P a trz c ie  w spaniale  się nazyw a. 
Jo s t w te j nazw ie eoś 7. pełn i księży­
ca. —  A ch, ta  pyza. —  m iła  pyza — 
będę po n iej jialce liza ł —  h u k n ą ł 
nagle n ie s fo rn y  gość.

—  Od k iedy to  rymy jx>trafisz 
dobii ra ć?  —  p y ta ł W acław , p o trą  
ca jąe  o klaw isze.

—  J a  w szystko  p o tra f ię  — poeh 
w alił się zarozum ialec. No, s ta ry , wal 
fo x  tro ttn . P rze trzęsę  się z tw oją pa 
n ią  jm salonie. S łużę p iękne j m eeena 
s o w e j.

D anusia chętn ie  d a ła  się porw ać 
do tańca . T ańczył nadspodziew ani! 
dobrze. P rzez jego w ybujałe  ciało 
p rzep ływ ał taneczny ry tm . T ancerkę  
trzy m ał siln ie i jiownie, nucąc je j nad 
g łow ą gęstym  m iłym  basem . R y tm icz  
uemi obro tam i p rzed z ie ra ł się  z n ią  
prr.cz m uzyczne fa le , aż z la ły  się ich 
ciała  w pełną tan ec zn ą  harm onję . W  
ruchach  ich p lu sk a ł ry tm  m uzyki, k tó  
ry  u d e rza ł w' n iespokojne serce Da 
nimi, ja k  .srebrne jez io rn e  fa le  o wy7 
p ły w a jącą  z za to k i łódkę.

P rzypom niała, sobie Trockii jezio 
ro  i gęsty  lśn iący  dreszcz n u r tu , po 
k tó rym  wesoło tańczy ły .

(D  C. N .)
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